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przyjmuj, od g-
— 1 1 od 6—8, dl*i 

pań od 4—5 
Dla niezamożnych 

ceny lecznicze Bk u s z e r k a Plpt 
k o w a przyjmuj 

zamówi.nia i mas'' 
ł . Piotrkowska 13*1 

Qbu\ t rwa ł , birj 
I Uzna. manufakM 

ra swetry damsH 
palta na raty ta*-. 
„Kredyt" ul. Nawro] 
nr. 15 I p. 

biuro! Stenografii 
wej, parlameO' 

tarnej (lektura) w 
cza listownie, szyfi| 
ko, najdoskonale 
Instytut St.nogrz 
fiszny —Warszaw* 
Kracza 26 Żądałf 

swatry na wypła 
Piotrkowska 3 7 , 
w.iścle I piętro 

osiągnęła nienotowany 
dotąd kurs. 

(Od własnego kore;. ondenta). 
Warszawa, 21. 9. — Według doniesień 

I Nowego Jorku kurs polskiej 
8-pi-o centowej p°życzkj dilionowskiej 

zwyżkujący od dłuższego czasu uzyskał 
tygodniu ostatnim 

. nienotowany dotychczas poziom. 
Pożyczka ta bowiem wczoraj w Nowym 
Jorku przekroczyła poziom al parii 1 
ciągnęła 

kurs 100 1 1/8. 

Pismo studentów 
do Prezydenta Mości

ckiego 
^ sprawie gen. Zagórskiego. 

(Od własnego korespondenta), 
i Warszawa. 21. 9. — Naczelny Komitet 
gkadem»cki wystosował do Prezydenta 
r°2eczypospolitei pismo, w którem stwier
dza, iż tajemnica zaginięcia generała Za
górskiego 

wytwarza plotki szkodliwe 
'<ua obowiązujących w Polsce z..sad wol-
iWoścl osobistej 1 podważa zaufanie społe
czeństwa do rządu. Dlategro Naczelny Ko- . 
'Wtet Akademicki zwraca sie do Prezyden 
*a Rzeczypospolitej z prośbą, aby wpłynął 
*a> możiilwie jak najszybsze rozwiązanie 
'M dręczącej zagadki. 

Parszywa owca w związ
kach zawód, wileńskich. 
Aresztowanie nmisarjusza 

bolszewickiego. 
(Od własnego korespondenta). 

Wikto, 21. 9. — Aresztowano tu kance 
•stę biura związków zawodowych nie
jakiego 

Borucha GOłąba. 
Przybył on nfedawno z Rosji sowieckiej, 
pdzie zajmował wybitne stanowisko 

partii komunistycznej 
p delegowany został do Wilna dla agita-
c i i w związkach zawodowych. 

Siedem bomb 
na torze kolejowym. 
Cały pociąg wyleciał wraz 

H u s i i p r t y i i i i 
Rzekoma wizyta dwóch polskich statków 

wojennych w Kłajpedzie. 

P. BRONISŁAWA WRÓBLEWSKA, 
ceniona nauczycielka m. Pabjanic 

obchodziła 50-lecle pracy pedagogicznej. 

(Od własnego korespondenta). 
Wilno. 21. 9. — Z Kowna donoszą tu, 

że komenda sztabu generalnego podaje Iż 
dnia 17 b. m. po południu do Kłaspedy 
zWiłżyły sie 

dwa polskie statki wojenne 
..Kujawiak4* j „Śląsk" 1 usiłowały skomio-

nikować sie z htcwskiomn 
stacjami radjotelegrallcznemi. 

SSacie litewskie jednak nie odpowiedzia
ły. W dwie godziny później okręty 
po&stkie 

opuściły Kłajpedę. 

.mrrŁsnsT>fnsasTisni"ia>aaaBaa^sa^irfc^iri n n / 

H P R E M J Ę 
%& w kwocie 30 zl. 
li za uwagę i 

Mury, rozpoczętego przed kilku laty nowego pawilonu szpitala dla umyslowo-
chorych w Kochanówce. Budowa nie mote być wykończona z powodu braku 
funduszów. Może obecnie z okazji jubileuszu 25-lecia istnienia zasłużone'} 
instytucji ofiarność publiczna dopomoże do pokrycia i wykończenia niszczą

cych murów. F o * - Aleksander Meyer. 

Ksiądz biskup Bandurski 
u Prezydenta Rzeczypospolitej. 

Dostojnik kościelny spędził na Zamku dwie godziny. 

otrzymał 9£ 
p. Edmund Radwański, £2 

murarz, zamieszkały przy ulicy %RM 
• £ Kilińskiego 195. M 

. Numer „Echa" kupiony na «/g 
ulicy Kilińskiego. 09 

z pasażerami w powietrze.' 
Wiedeń. 21. 9. — W .pobliżu stacji Huto 

TO pociąg jugosłowiański 
wjechał n a siedem bomb. 

c i . prospektów. j ( t > , ^ „ „ y ^ ^ t o r z e j ^ i o z i a zniszczyła 

Ubiory męski.. daK fcr$Zystkie wagony, prócz lokomotywy, 
skie, obow|«2 L'czba ofiar wielką. Przypuszczają, że 

ył to zamach bułgarskich komitadżi. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 21. 9. — Wczojai wieczo

rem w drodze powrotnej ze Lwowa do 
Wina przybył do Warszawy 

ksiądz biskup Bandurski, 
którego na dworcu powitał* przedstawi-* 
ciele wyższych władz wojskowych. Na
stępnie biskup zaproszony został przez 

adiutanta Prezydenta Rzeczypospolitej 
na Zamek. 

Ksiądz biskup Bandurski bawił tam 
przeszło dwie godziny 

poczem powrócił .na dworzec kolejowy, 
'•gdzie kflka delegacyj .rozmaitych stowa
rzyszeń wręczyło mu żywęikwiaity. 

I Si 
Gonitwa na stacji w Wyszkowie. 

hoelazby poslada|ą> 
i indxi«i o 50 proc 

drożę |. 
omunikatd* t •Ru 

iia honorarium 

odrzuconych r. 

>dpowiada; 
m Ularowbki 

Katastrofa 
podczas budowy tunelu. 

Ziemia zasypała pięciu 
robotników. 

Berlin, 21. 9. — Podczas budowania 
junelu pod torem kolejowym pod Chario-
«niburgiem 

zawalił sle nasyp kolejowy 
pogrzebał 5-ciu robotników. 

Dwóch ma lazło śmierć, 
rzej zaś zostali uratowani 

(Od własnego korespondenta), 
Warszawa, 21 września. Przed kilku 

łdntaali zbiegł z Włocławka urzędnik po
cztowy 20-letni Kazimierz Kostecki 
po zdefraudowaniu 30 tysięcy złotych. 
Śledztwo policyjne stwierdziło, że Ko

stecki udał się przez Warszawę do Wysz 
kowa 

do swej narzeczonej 
zatrudnionej w miejscowym magistracie, 
zaopatrzony w mnóstwo czekolady, l i 
kierów i innych smakołyków. Gdy wczo 
raj rano Kostecki chciał wyjechać z 

Wyszkowa koleją, 
poznany został przez posterunkowego 

Łaszkowskiego. Kostecki rzucił się do 
ucieczki. Jednak posterunkowy zdołał 

zbiega dopędzić, 
który widząc, że nie ujdzie wydobył re
wolwer i 

strzelił sobie dwukrotnie w skroń. 
Nieprzytomnego przywieziono do szpita
la w Warszawie, gdzie 

zmarł po kilku godzinach. 
Przy Kosteckim znaleziono tylko 10 ty
sięcy złotych. 

na stanowisko wojewody 
stanisławowskiego. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 21. 9. —L Jak słychać naj

poważniejszym kandydatem na stanowis
ko wojewody stanisławowskiego jest obec 
nie wicewojewdoa krakowski, dr. praw 

Aleksander Morawski. 
Poprzednio był on członkiem wojsko* 

wego korpusu sądowego. 

Giełda. 
Pierwsza przedg. warszawska. 

Londyn 43,51 
Nowy-Jork 8,91 
Paryż 35,08 
Szwajcarja 172,51 

Druga przedg. warszawska. 
Dolar w obrotach 
prywatnych 8,91 

Pierwsza przedg. gdańska. 
Warszawa 57,69 
Złoty 57,75 
Dolar 5,15 
Przekaz na Warszawą 8,93 

Dolar w Łodzi. 
Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 

kupowały około codziny 12-ei efekty DO 
kursie — 8.89 
Prywatnie dolar w żądaniu °,92 
W płaceniu 8 » 9 1 

Tendencja spokojna Podaż dostateczna. 

J!r. 222. 
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Prez. Coolidge o wartości Poldka-Amerykanina. 
Chicago, 21. 9 .— Otwarty tu został sejm pol

skiego związku narodowego. Przewodniczący 
Oarbarek odczyta! list prezydenta Coolidge'a, któ 
ry mówi m. In.: „Na początku naszej historii, oby

watele polskiego pochodzenia, według naszej nai-
lepszej tradycji, stanowił 

najbardziej wartościowy czynnik 
naszego społeczeństwa." 

IMIlSil 
Legenda o „leżącej pozycji". 

Warszawa, 21 września. Jedno z pism war
szawskich ogtoslto wywiad w sprawie listów 
gen. Zagórskiego z p. Henrykiem Kwiecińskim, 
fachowcem w sprawie 

gralologjl sądowej, 
który przeprowadził ekspertyzę listów gen. Za
górskiego.* 

— Jakr więc Jest ogólny wynik pańskiej eks
pertyzy? — pyta dziennikarz? 

— Mogę twierdzić najbardziej kategorycznie, 
z pewnością, 

wykluczającą pomyłkę, 
że obie koperty 1 oba listy z Gdańska były pisa
ne ręką gen. Zagórskiego. Studiowałem Je przez 
parę dni, analizując każdą literkę. Materjal po
równawczy był wyjątkowo obfity, gdyż otrzy
małem do dyspozycji kilkadziesiąt autentycznych 
listów gen. Zagórskiego. 

— Czy prawdą jest, że uderzyła pana Jakaś 

różnica w charakterze pisma 
generała? 

— Nic podobnego — przeciwnie, wskazałem, 
że pisma odpowiadają sobie pod każdym wzglę
dem. 

— Czy w swojem orzeczeniu dorzuci! pan 
przypuszczenie, że listy gdańskie mogły być pi
sane w pozycji leżącej? 

— Zapewniam, że nic podobnego nie powie
działem. 

— A może wogóle dowodził pan, że Hsty pi
sane były 

w niewygodne] pozycji? 
— Nie. 
To oświadczenie w sposób chyba najbardziej 

dostateczny przygważdża kłamstwa, żeniących 
bez najmniejszego umiarkowania na sprawie 
gen. Zagórskiego. 1 

:o: 

Zagadka zabójstwa w poselstwie soWięckiem 
jeszcze me 

Powództwo cywilne 
Z Warszawy donoszą: 
Śledztwo w sprawie zabójstwa Trajkowicza w 

peselstwie sowleckiem nie zostało Jeszcze ukończo 
ne. Motywy zabójstwa 

nie >.i dotychczas wyjaśnione. 
W dalszym ciągu powstają pewne kwestje, 

które komplikują śledztwo, a tto morderstwa osła
niają coraz większą tajemnicą. Szlecer I Guslew, 
pomimo, że zostali „odwołani" z Warszawy, nie 
mają prawa wyjechać do czasu całkowitego wy
jaśnienia zabójstwa. Władze sądowo-śledcze co kil 

wyjaśniona. 
rodziny Trajkowicza. 

ka dni zdają sprawozdanie min. spraw zagranicz
nych. Oficjalny komunikat w tej sprawie będzie 
wydany po zebraniu wszystkich szczegółów śledz
twa I na skutek porozumienia min. spraw zagra, z 
min. sprawiedliwości. 

Jak się dowiadujemy, sędzia Wituńskt ' 
zgodził się na powództwo cywilne 

w sprawie Trajkowicza, zgłoszone przed dwoma 
tygodniami. Z decyzji sędziego śledczego wynika, 
że strona oskarżająca mą prawo udziału w śledz
twie. 

Tragiczny strzał podczas polowania na dziki. 
Ze Stryja donoszą: 
Na polowaniu w Slawcntynie zdarzy! się tra

giczny wypadek. Jeden z uczestników polowania 
Tan Helwig, strzelając do dzika, trafił w dzierżaw

cę dóbr sławentyńskich Jana Schmidta, z którym 
łączyły go przyjacielskie stosunki. Schmidt padł 
trupem na miejscu. 

Zwrot wpisów urzędnikom państwowym. 
Prezydium rady ministrów 
zwolniło w specjalnym okólnika wszystkich 

urzędników państwowych, uprawnionych do zwro 
tu opłaty szkolnej za dzieci, kształcące się w szko 
lach średnich, od obowiązku przedstawiania za

świadczenia, że dziecko nie zostało przyjęte do 
państwowej szkoły średniej z powodu 

braku wolnego miejsca 
w danej szkole. 

o 

Zdeprawowanie 12-letniej uczenicy. 
Młodociana szantażystka. 

Berlin, 21. 9. — Trzej mieszkańcy m. Rasten-
rurg w Turyngjl zostali oskarżeń! przed niedaw
nym czasem przez 12-lehrlą uczenicę o to, Iż zmu-
izall ją do czynów niemoralnych. 

Na rozprawie Jeden z oskarżonych 
popełnił samobójstwo, 

fjrugl popadł w obłąkanie, trzeci natomiast został 

skazany na kilkuletnie więzienie. 
Obecnie, po ponowuem rozpatrzeniu sprawy o-

kazało się, że dziewczyna ta, zdeprawowana po
mimo młodych lat, 
oskarżyła lałszywle wszystkich 3-ch dla szantażu. 

Sąd wydał wyrok uniewinniający. 

Zdarzenia i wypadki 
ubiegłej doby. 

(—) Sesja sejmowa została przez rząd odro
czona na miesiąc. 

(—) Pociąg pośpieszny, dążący z Warszawy na 
Stację Łódź-Fabryczna, najechał na koniec pocią
gu towarowego, stojącego na stacji Plyćwla (pod 
Rogowem). Skutkiem zderzenia kilka wagonów po 
ciągu towarowego zostało rozbitych. Ofiar w lu
dziach nie było. Lokomotywa pociągu pośpieszne
go uległa uszkodzeniom. 

Po zmianie parowozu I oczyszczeniu toru po-
•Ciąg pośpieszny ruszył w dalszą drogę, przybywa
jąc do Łodzi ze znacznem, wynoszącem ponad 2 
godziny opóźnieniem. 

Przyczyną katastrofy było złe nastawienie syg 
flału, który wskazywał maszyniście pociągu kur
ierskiego. Iż tor jest wolny, mimo, że stał na torze 
tym właśnie pociąg towarowy. 

(—) W Łodzi zamiast dotychczasowej Powia
towej Komendy Uzupełnień Łódź-Miasto, utworzo 
cc dwa nowe PKU: Łódź-Miasto I i Łódź-Miasto !I 
Karazle oba PKU mieszczą się przy ul. Nowo-Tar 
?owej 18. zaś od 1 listopada PKU Łódź-Miasto II 

mieścić się będzie przy id. Nowo-Cegtelnlanej 51. 
Do P. K. U.-mlasto I należą ewidencyjnie męż

czyźni, którzy 1 sierpnia mieszkali w obrębie ko-* 
mlsarjatu policji 2-ego, 3-egb, 5-ego, 8-ego, 9-ego 1 
II-ego, zaś do PKU H zamieszkali przed 1 sierp
nia w obrębie komisariatu policji 1-ego, 4-ego, 6-
ego, 7-ego, 10-ego, 12-ego, 13-ego I 14-ego. 

O ile po 1 sierpnia ktoś nawet zmienił miejsce 
zamieszkania I przeprowadził się do Innego komi
sariatu, to Jednak n&dal zaliczony jest do tego P. 
K U., do której należał poprzednio. 

We wszelkich podaniach do PKU należy, prócz 
adresu, podać komisarjat, do którego petent na
leżał przed 1 sierpnia, co wpłynie na szyosze za
łatwienie petycji. 

(—) W dniu dzisiejszym o godz. 10,20 przyby
wają pociągiem z Warszawy <Jo Łodzi nowomia-
nowany poseł Rzplitcj w Haifie dr. Hausner wraz 
z delegatami min. spr. zagr. oraz przemysłu i han
dlu. 

Poseł Hausner odbędzie w Łodzi kilka konferen 
cyj z przedstawicielami przemysłu I handlu w spra 
wie zwiększenia Importu wyrobów łódzkich do 
krajów Bliskiego Wschodu. 

Konferencje te odbędą się w ciągu dnia dzisiej
szego, poczem poseł Hausner opuści Łódź, udając 
się do Hałfy, 

Rozgardiasz pabianicki. 
Wiceprezydent miasta Skowroński podał sią 

do dymisji. 
Z Pabianic telefonują: 
W dniu wczorajszym odbyło się posiedzenie 

Rady Miejskiej nt. Pabianic. Ponieważ od kilku 
dni uporczywie kursowała pogłoska po mieście 
o rycliłem podaniu się 

do dymisji całego magistratu, 
posiedzenie to wywołało łatwo zrozumiałe poru
szenie. Safa rady miejskiej wypełniła sic po brze 
gl publicznością. Na posiedzeniu tem jednakże 
dymisji nie zgłoszono ponieważ pomiędzy po-
szcególmcmi stronnictwami 

nie doszło do porozumienia. 
Dysputa na ten temat wyboru prezydenta, miasta 

również nie dała konkretnego wyniku. Sprawę ** 
odłożono na następne posiedzenie. 

Niespodzianką natomiast było podanie się °° 
dymisji wiceprezydenta miasta p. Skowrońskiego* 

Pabianice zatem zostały bez prezydenta i 'wic* 
prezydenta. Przebieg posiedzenia był bardzo 
burzliwy, chwytano nawet 

za stołki 1 ławki. 
Funkcje prezydenta pełnić będzie aż do przepr"" 
wadzenia wyborów wiceprezydent Skowroński. 
Termin następnego posiedzenia rady miejskiej n* 
naznaczono. 

Ojciec ośmiorga drobnych dzieci poderżnął sobie 
brzytwą gardło. 

Powodem tragicznego kroku kłopoty pieniężne. 
Łódź, 20 września. W ubiegłym tygodniu 

mieszkańcy Lipnicy w gminie Nlewlesz, powia
tu tureckiego zauważyli wiszącego w ogrodzie 
jednego z gospodarstw mężczyznę. 

Wisielca odcięto 
1 po wielu wysiłkach uratowano. Okazał się 
nim 49-Ietnl Antoni Bąkowskl właściciel sklepu 
kolonialnego w Lipnie. W dnia wczorajszym 
niedoszły denat 

po raz drugi targnął się na swe życie. 
Tym razem wystawszy żonę pod jakimś pozo
rem ze sklepu do mieszkania Bąkowskl, położył 
się na ladzie sklepowej I 

brzytwą poderżnął sobie gardło. 
Powracająca Bąkowska ujrzała zbroczone*0 

krwią męża wszczęła alarm. Wszelkie środki z*' 
radczc okazały się bezskuteczne. Bąkowskl 

Już nie żył. 
Przyczyną tragicznego kroku były trudności 
nansowe, spowodowane siną konkurencją. B*" 
kowskl osierocił żonę I 

ośmioro drobnych dzieci, 
z których najstarsze liczy dopiero 13 lat. 

Zwłoki denata zabezpieczyła policja do czas* 
zejścia komisji sądowo-śledczej. 

Kąpiel montera w ukropie. 
Podczas pracy wpadł do kotła z wodą. 

łódź, 21 września. Wczoraj wieczorem w 
domu przy ulicy Szkolnej 6 

wydarzył się tragiczny wypadek. 
W pralni wspomnianego domu pracował nad prze 
prowadzeniem Instalacji elektrycznej monter 

21-letni S/lania Adamowicz. 
zamieszkały przy ulicy Ogrodowej 10. 

Podczas pracy Adamowicz sta! na drabinie tuż 
pod kotłem, w którym gotowała się woda. 

W pewnej chwili nieszczęśliwy monter stt* 
ciwszy równowagę spad! z drabiny wprost 

do owego kotła z wrzątkiem. 
Krzyk nieszczęśliwca usłyszał dozorca dom-1-

który z pomocą kilku przechodniów wydobył 
montera z ukropu. Zawezwany lekarz pogotowi* 
ratunkowego po udzieleniu pierwszej pomocy <"*• 
wiózł Adamowicza w stanie bardzo ciężkim do 
szpitala miejskiego przy ulicy Drewnowskiej. 

Kosztowna wizyta złodziei. 
Kradzież biżuterji i garderoby. 

Łódź, 28 września. UblegteJ nocy nlewykrycl 
dotąd sprawcy dokonali 

niezwykle śmiałej kradzieży 
w mieszkaniu kupca Abrama Herszllkowicza, za
mieszkałego w Rudzie Pabianickiej przy ulicy Ze 
romskiego 4. 

Złoczyńcy wykorzystawszy chwilę kiedy mai 

żonkowle ułożyli się na spoczynek wyważy" 
drzwi mieszkania 1 splądrowawszy lokal skradli 
biżuterię l garderobę wartości 

około 3 I pół tysiąca złotych. 
Po dokonaniu kradzieży zbiegli. Poszukuje i*-*1 

komenda policji powiatowej. 

30 złotych gotówka: 
za uwagą I przechowanie numeru ..Łódzk. Echa Wieczornego 

Cl Czytelnicy, którzy w ostatnim numerze 
,.Echa" na stronicy 5 w środku w tytule zamiast 
słów: 
„Trach — I pięć palców oddzieliło się od stopy" 
zauważyli umyślną zmianę: 
„Ciach — I pięć palców oddzieliło się od stopy" 
czyli zamienione słowo: 

„Trach" na „Ciach" 
zgłoszą się dzisiaj lub jutro do redakcji naszego 
pisma (Zawadzka 1) od godz. 15 (3-ciej po połud
niu) do godz. 19 (7 wieczorem) I otrzymają tam 

. 30 złotych gotówką, 
Numer premjowy ważny Jest 

w ciągu dwóch dni 
po dacie ukazania się numeru. 

« 
Codziennie wkładamy kilkanaście numeró* 

premiowych do nakładu. 
Przy zgłaszaniu się po nagrodę należy przed' 

kiadać numer z umyślnym btędem oraz drugi n»* 
mer z tego samego dnia bez tego błędu, czy" 
normalny. 

Błędy zecerskie wspólne całemu nakładowi s> 
nieważne. 

Setną trzydziestą pierwszą pręmję w kwoci" 
zł. 30 za uwagę i przechowanie numeru „Łódzk-
Echa Wieczorn." otrzymał 

p. Edmund Radwański, 
murarz, zamieszkały przy ulicy Kilińskiego 195. 

Numer „Echa" kupiony na ul. Kilińskiego. 

Kronika ruchu przedwyborczego. 
MINIMALNA FREKWENCJA SPRAWDZA

JĄCYCH. 
Do dnia wczorajszego, t. J. w ciągu 5 dni wy

łożenia list wyborców frekwencja sprawdzają
cych była minimaJna 1 

znacznie mniejsza, 
niż przy poprzednich wyborach do Rady Miej
skiej. 

O fleby w tym samym stosunku wykazała się 
frekwencja podczas samych wyborów, to ilość 
głosujących wahać się będzie w tramach 

40 — 50 proc-
uprawnionych do glosowania. 

NUMERY LIST WYBORCZYCH. 
Komitety wyborcze organlzacyj politycz

nych rozpoczęły Już pertraktacje pomiędzy so
bą, w celu 

ustalenia numerów porządkowych 
list, z jakiem-i organizacje te chcą wystąpić w 
dniu wyborów. Chodzi mianowicie o to, ażeby 
komitety wyborcze zgóry uzgodniły tę sprawę, 
nim przedstawią listy kandydatów Głównej Ko

misji Wyborczej, a to w tym celu, by unikną' 
Jakichkolwiek nieporozumień. 

A więc PPS. pragnie zatrzymać Nr. 2, Ch. D-
— 3, Bund — 4, NPR. lewica — 7, NSPP. — h 
Co się tyczy innych list Wyborczych, numery 
porządkowe dla nich ustalone będą w najbliż
szych dniach. 

OSTATNIE GODZINY SPRAWDZANIA LIS* 
WYBORCÓW. 

• Z dniem dzisiejszym kończy się termin spra1*' 
dzania Ust wyborców. 

Kto nie pofatyguje się Ido wieczora do odpo* 
wiedniej komisji wyborczej celem stwierdzeni' 
czy Jest umieszczony na liście, ten w wypadk* 
jakiejś niedokładności 

traci prawo głosowania. 

Rejestracja rocznika ^09-
Jutro winni stawić się zamieszkali v ''">rębi 

III kom. pol. na litery A, B, C D, i " s k o * 
pol. na litery H, Ch, I, J, K, L, Ł, M 

Jjr. 222 

0 l e \ 
(Tajemni 

Pozornie w y d 
idzie o tego T 

"••wany jest sym 
Czenia jednak w i 
"•ciszą jest 1 spra 
^zcze większa, 
"•ach stwierdzoni 
* Prawa strona c 
•"a. Je} obwód 1 i 

przewy i 
la prawo sa mus 
* Parzystych 
Brawa część jest 
fcrość zmysłów, 
^irysł dotyku, słi 
'•e prawej — spi 

Bezwzględna 
schodzi coprawK 
B-todośd, *dzieck< 
"k i prawą ręka, i 
*anie sie prawa' 
•0 później. 

Dociekano ptr 
Wa prawej sDrrjny 

jednak nie 
'Jedna z teorj 

wofay przyzwyc 
serca brorrić lian 
rctot walczył, pi 
Sprawniejsza. Te 
krytyki, gdyż mi 
zgadzałaby się, : 
czyzn; cóby mo 
kobie-taoh. które 

Inna interprei 
S-ę prawą ręka. k 
Dodotorrlejsza po\ 
terja z powodu j 
Blokowała się p 
mem odgałęzia -
kierunku główne 
Czas. gdy prawa 
tłtwg badań moż 

trzy razy wi< 
tt-ż w prawej- L>! 
mózgu lepiej odż 
cje lewej części 
triż prawej. 

Pozorniie jesi 
ludzi i zwierząt 
Przemawia już s 
wedle którego w 
czątka prawa s 
szybciej rośnie i 

A. WILHNR. 

KORS 
Szwadron 3* 

Opuścić Tuluzę, 
deaux. Wymai 
nę piątą rano. 
wszyscy oficer* 
rem na ucztę p 
głowy płonąć z 

Młody hraba 
granta, niedawn 
cerskiemi wnaó! 
przyjęli z zapałt 
leżący przeważ 
rzy otrzymali » 

Ale pomiędz; 
Sykańczyk, rotr 
ostatnich bitwa 
stał w armji i 
Rotmistrz pełni-1 
wadził życie sa 

Rotmistrz w 
innymi oficerai 

toczenie brwi 1 

byłby się od te; 
niedostrzegalny 
go de Bellemar 
oficera napoleoi 
czącego. Nape 
zawołał: 

— NLech z 



Nr. 2 # 

lał sią 

wyniku. Sprawę tt 
nie. 
•ło podanie się <i° 
p. Skowrońskiego. 
prezydenta i wice 

terrla byl bard/O 

ki. 
sie aź do przepro* 
ydent SkowronsW-
rady miejskiej o!e 

iął sobie 

?żne. 
le gardło. 
zala zbroczonej* 
Yszelkle środki **' 
ne. Bąkowskl 

były trudności U* 
konkurencją. B<" 

dzieci, 
lero 13 lat. 
a policja do CZAS' 

liwy monter sn* 
ablny wprost 
zątklem. 

sal dozorca dofO"' 
lodnlów wydobył 
r lekarz pogotowi* 
wszę] pomocy o<)' 
3ardzo ciężkim &° 

Drewnowskie). 

:zynek wywary" 
jyszy lokal skradli 

ztotycb. 
[11. Poszukuje m 

sczornego" 
kanaście numeró* 

odę "należy przed' 
em oraz drugi nU' 
tego błędu, czy" 

lemu nakładowi sl 

premię w kwocl* 
e numeru „Łódzk 

iński, 
Kilińskiego 195. 

al. Kilińskiego. 

9 0 . 
celu, by unikną^ 

imać Nr. 2, Ch. P-
— 7, NSPP. — V 
horczych, nimmeiS' 

będą "w nafbliź' 

AWDZANIA LlSt 
t 
się termin spraW' 

wieczora do odpO' 
elem stw5erdzenJ3' 
:, ten w wypadk* 

niks* 1^09-
ileszkali v obretM 
C, D, i " s kot*j 
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0 l e w e j i p r a w e ] s t r o n i e c z ł o w i e k a . 
Mańkuctwo i jego historja. 

(Tajemnica prawej ręki. - Co mówi teorja naukowa. - Hegemonja 
Beethoven I Hindenburg mańkutami). 

lewej strony. — 

9 ^Pozornie wydawałoby się. że człowiek 
idzie o jego prawa 1 lewa stronę, zbu-

'"owany jest symetrycznie —»z doświad
czenia jednak wiemy, że ręka prawa sfl-
jkjszą jest i sprawniejszą. Asymetria jest 
kzcze większa. Po wielokrotnych bada-
"'ach stwierdzono bowiem, ze wogóle caj 
• Prawa strona ciała ludzkiego jest sitatej-
^ jej obwód 1 jej waga 

przewyższa lewa stron©, 
h prawo są muskuły i kości silniejsze — 
* Parzystych organów, jak mózg lub płuca, 
toawa część jest cięższa', niż lewa 1 leż by 
*fOść zmysłów, świadomość muskułów, 
*iysf dotyku, słuchu 1 wzroku sa na stro
ik prawej — sprawniejsze. 

Bezwzględna przewaga prawej reki nie 
toehodzl coprawda już w najwcześniejszej 
"fłodości, ̂ dziecko nie posługuje się chet-
a"Cj prawą ręką, względinie lewa — posług1 

*anie sie prawą ręką wytwarza sie dopie-. 
•»późntet 

Dociekano iprzyczyn lego l^woryzowa 
Wą prawej strony; podano fch wtete, żadne 

jednak nte sa przekonywające. 
'Jedna z teorii uczy. iż człowiek pier

wotny przyzwyczaił sle swoją lewa stronę 
serca bronić tarczą, podczas gdy prawą 
eką walczył, przeto ta prawa stała sfę 

sprawniejsza. Teorja nie wytrzymująca 
krytyki, gdyż nie uwzględniając n*czego, 
zgadzałaby sle, jeśli Wzie tylko o męż
czyzn; coby można jednak powiedzieć o 
kobietach, które przecież nie walczyły? 

Inna interpretacja faktu posługiwania 
**ę prawą ręką, która zdaje się być prawdo 
Podobniejszą powiada, liż nasza główna ar 
terja z powodu prostego chodu człowieka 
alokowała się po lewej stronie. Tem sa
ltem odgałęzia się lewa arteria szyjna w 
kierunku głównego strumienia krwi. pod
czas, gdy prawa odgałęzia się w kąt. We-
dltaig badań może w lewej arterii szyjnej 

trzy razy więcej zmieścić sie krwi, 
Wż w prawej. Dlatego też jest lewa część 
mózgu lepiej odżywiana. n*ż prawa i funk
cje lewej części mózgu są sprawniejsze 
niż prawej. 

Pozornie jest asymetria części ciała u 
rudz* i zwierząt — przyrodzona. Za tem 
Przemawia już spostrzeżenie E. de Baersa, 
wedłe którego w enrbrjonie (zarodku) kur
czątka prawa strona widocznie siln lej i 
Szybciej rośnie niż lewa. 

Ten proces daje s*ę skonstatować u 
wszystkich kręgowców, a ponieważ także 
części ciała wyrastają z tych zarodkowych 
zaczątków, jest oczywiście prawa strona 
silniejsza. W każdym atoli razie do wzmac 
niania przewagi lewej ręki u człowieka 

przyczynia sie późniejsze wychowanie 
1 świadome kształcenie prawej ręki. 

Normalnym zatem u człowieka współ
czesnego objawem jest większa sprawność 
prawej rek*. 

Spotykamy atoli, jak wiadomo, wśród 
ludzi takie takich, którzy od urodzenia 

chętniej posługują sie lewą. 
niż prawą ręką. Wśród dorosłych znajduje 
sfę 2 do 4 proc., wśród dzieci 2 do 10 proc. 
mańkutów. Mańkutami byli Leonardo da 
Vinci, Holbein młodszy, George Sand i Ro
sa Bonheur. 

Ta hegemonia lewej strony nad prawą 

objawia się dość często na twarzy. U Goe
thego, który o sob'e mawiał, iż natura u-
pośledziła jego prawą stronę, była też i-
siotnłe lewa strona twarzy silniej ukształ1-
towaną niż prawa. Coś podobnego można 
stwierdzić na obliczu Beethovena. Bjórn-
sona i H>ndenburga. 
Mańkuci powinni lewa reke wykształcić 
w tym stopniu, w jakim nie-mankut wy
kształcił swoją prawą, gdyż żadne choćby 
bardzo wzmożone ćwiczenie prawej, nde 
zdoła wyrównać sprawności, jaka może u-
zyskać u lewej, która o ile już od urodze
nia jest predystynowamą do przewagi, nad 
prawą. Jego lewa ręka będzie zawsze 
sprawniejsza i pozostanie tak, jak u czło
wieka, posługującego s'e od urodzenia 
prawą ręką. Romher. 

;:o: 

Lepszy towar. 

Malarz: — fest to portret pani Nowobogackiej. Zapłaciła 
za niego 5.000 złotych. 

Przyjaciel: — I czy jest zadowolona? 
Malarz: — Nie bardzo; powiada, że mógłbym wziąć 

pszy towar niż płótno. 
le-

Pamiętajcie o inwalidach wojennych. 

I Woronow chce się 
odmłodzić! 

Operacja odbędzie się w obec* 
ności gwiazd lekarskich Europy. 

Prof. Woronow nosi się z zamiarem do 
konania na samym sobie zabiegu odmła
dzającego. Każdy bowiem rozumie, że zu
pełnie co innego dokonywać — łatwych 
wprawdzie zdaniem fachowców — opera-
cyj na innych, a co innego na sobie. 

Decyzje powziął prof. Woronow właś
ciwie już dość dawno. Długoletnie bowiem 
doświadczenie nauczyło go, że lepiej jest 
poddać się operacji wcześniej, kiedy pro
ces starzenia się nie poczynił ieszcze •w or 
gan*źmie zbyt wielkich spustoszeń.Wpraw 
dzie prof. W. niema ieszcze lat 50-ciu, jed
nak silnie dająca się we znaki skleroza 
skłamią go 
do poddania sle operacji jeszcze tego roku. 

Prof. Woronow. posiadający własną ho 
dowlę szympansów, która przedstawia ol
brzymią wartość, osobiście wybrał dosko
nałego osobnika, który doskonale nadaje 
się do wspomnianych celów. Szympans 
pod specjalną strażą, czuwająca bez przer 
wy nad jego zdrowiem i ..całością", nie
świadomy czeka 

losu swego przeznaczenia. 
Operacji dokona jeden z asystentów pod 

kierownictwem profesora. W dodatni wy
nik operacji ani prof. Woronow. ani żaden 
z jego współpracowników nie wątpi. 

Metoda d-ra Woronowa. która u jed
nych zjednała mu sławę geniusza, rewolu
cjonizującego medycynę, u drugich tanie 
szarlatana, będzie miała w pełni sposob
ność wykazania swej wartości. Dodać na
leży, że operacji przypatrywać sle będzie 
cały szereg znakomitości ze świata lekar
skiego. 

Niedługo taksówkami 
będziemy jeździć 

w powietrzu! 
Samolot firmy Daimler. 

Firma Daimler zbudowała mały samo
lot, który ma z wiosną przyszłego roku roz 
począć służbę jako taksówka powietrzna. 

Utworzyło się już nawet towarzystwo 
niemiecko-dunskie, które ma sle zająć 

próbna eksploatacja tego samolotu 
na linj' Berfe — Kopenhaga. 

Taksówka ta może poza pilotem żabie 
rac jeszcze jednego pasażera, rozwijając 
szybkość 120 kim. na godzinę, posiada 2-
cyltaidrowy motor z objętością 800 cm., któ 
ry zużywa podczas 4-godzfnnego lotu z 
Berlina do Kopenhagi materiałów pędnych 
o wartości około 17 złotych. 

Cena lotu na przestrzeni Berlin—Kopen 
baga, będzie wynosiła .prawdopodobnie 90 
zł. czyli o 16 zł. więcej, aniżeli bilet 3-ej 
Wąsy jazdy kolejowej, trwającej 11 godzin. 

Ó Ile maszyny typu tego okażą się ren
towne, są projekty używania fch jako tak
sówek powietrznych. 

A. WILHNR. 

KORSYKANIN. 
Szwadron 3-go pułku huzarów miał 

opuścić Tuluzę, aby się udać do Bor
deaux. Wymarsz oznaczono na godzi
nę piątą rano. Stosownie do zwyczaju, 
wszyscy oficerowie zebrali sie wieczo
rem na ucztę pożegnalną. Wypito dużo, 
głowy płonąć zaczęły. 

Młody hraba de Bellemare, syn emi
granta, niedawno ozdobiony szlifami ofi-
cerskiemi wniósł zdrowie króla. Toast 
przyjęli z zapałem młodzi oficerowie, na
leżący przeważnie do arystokracji, któ
rzy otrzymali stopnie od Ludwika XVIII . 

Ale pomiędzy nimi znajdował się Kor 
Sykańczyk, rotmistrz Vitalis, który po 
ostatnich bitwach za cesarstwa, pozo
stał w armji i zachował swój stopień. 
Rotmistrz pełnił służbę gorliwie, ale pro 
wadził życie samotne. 

Rotmistrz wychylał kieliszek razem z 
innymi oficerami, lecz nerwowe zmar-' 

teczenie brwi wskazywało, że chętnie 
byłby się od tego wstrzymał. Ten ruch 
niedostrzegalny nie uszedł uwagi hrabie
go de Bellemare, który nie znosił tego 
oficera napoleońskiego, ponurego i mil
czącego. Napełnił na nowo kieliszek i 
zawołał: 

— Niech zginie uzurpator, potwór 

krwiożerczy, który gnębił Francję i któ
rego sprawiedliwie dotknęła ręka Boga! 

Wszystkie spojrzenia skierowały się 
ku rotmistrzowi Vitalisowi. Ten blady, 
z zaciśuiętemi wargami, chwycił kieli

szek lecz w tej chwili szkło pękło w je
go ręku i wino wylało się na podłogę. 

Bellemare wściekły rzucił się na rot
mistrza i uderzył go w twarz. 

Ułożono warunki spotkania. Pistolety 
— piętnaście kroków — strzał dowolny 
— na godzinę przed wymarszem. 

Bellemare stawił się na mecie z pełną 
garścią wisien, które zajadał najspokoj
niej. Świadkowie wymienili pistolety, 
odmierzyli- metę. 

Po danym znaku Bellemare wystrzelił 
pierwszy. Kula zadrasnęła ramię rot
mistrza. Viłalis uśmiechnął się. 

Warunki brzmiały, że każdy może 
strzelać, kiedy chce... tóż ja — zachowu
ję swój strzał... 

— Jak się panu podoba. Jestem za
wsze na pańskie usługi'. 

Wkrótce dał się słyszeć głos trąbki i 
szwadron wyruszył w drogę. Hrabia de 
Bellemare pojechał do Bordeaux, rot
mistrz Vitalis pozostał w Tuluzie. 

Minęło sześć lat od chwili niedokoń
czonego pojedynku. 

Vitalis był ciągle rotmistrzem. 
Pewnego wieczoru, przy obiedzie, o-

trzymał list. Po przeczytaniu go, ode

tchnął z ulgą i ponura twarz się rozjaśni
ła. Nazajutrz wziął urlop i pojechał do 
Bordeaux. 

Na drodze z Mcdoc do Blanouefort za
rysował się piękny pałac współczesny, u 
którego stóp płynęła mała rzeczka Jalle, 
wpadająca do Garonny. Lipowa aieja 
prowadziła do pałacu, otoczonego jaśmi
nami i różami. 

W salonie parterowym znajdowało się 
kilka osób. Przy oknie siedziała młoda, 
zaledwie dwudziestoletnia kobieta. 

Młoda kobieta słuchała z radością 
słów oficera, który, klęcząc prawie, szep
tał jej coś do ucha. 

Była to margrabina de Mory, od roku 
owdowiała. Młoda wdowa była obecnie 
narzeczoną hrabiego de Bellemare. 

Nagle u kraty ogrodowej rozległ się 
głos dzwonka. Ogrodnik otworzył i ku 
pałacowi skierował się gość nowy, wido
cznie nieoczekiwany. 

Gość zbliżył się do okna, przy któreni 
siedzieli narzeczeni i zapytał szorstko: 

— Hrabia de Bellemare? 
— Vitalis! — zawołał zdumiony hra

bia. 
— Mamy do załatwienia dawny ra

chunek — mówił dalej rotmistrz. 
— Jestem do usług pańskich — rzek 

hrabia i wyszedł do ogrodu. 
Szli obok siebie w milczeniu. 
— Tutaj — rzekł hrabia. 

Przed nimi ciągnęła sie droga, jasno 
oświetlona światłem księżycowem. 

— Na piętnaście kroków! — zako 
menderował Vitalis. 

Bellemare odliczył piętnaście kroków. 
Nagle nadbiegła margrabina, blada, 

przerażona. 
— Panie — zawołała — odgaduje 

rzecz straszną... Ja oszaleję... widzę cie
nie straszne... słyszę głosy w powietrzu... 
Panie, czy pan wiesz... Okłamywałam mę 
ża... kochałam Gastona... chciałam po
wiedzieć... pana de Bellemare... Mąż mój, 
umierając, przebaczył mi, przysięgam!... 
Ale ja muszę zaślubić Gastona... słyszysz 
pan?... muszę, kocham go... a jeżeli on 
mnie nie zaślubi, będę kobietą zgubioną, 
a dziecko moje... 

Młoda kobieta omdlała i padła na zie
mię... Bellemare rzucił się do niej, lecz 
wstrzymał go zimny głos rotmistrza. 

— Na piętnaście kroków! — zawołał, 
dobywając pistoletu. 

Hrabia stanął ze skrzyżowanemi na 
piersiach rękoma. 

— No i co? — zawołał szyderczo KER-
sykanin — teraz nie jesz pan wisien! ? 

Podniósł broń do oka i zmierzył do 
stojącego nieruchomo przeciwnika... Spój 
rzał raz jeszcze na leżącą wciąż nieprzy
tomną kobietę, szybkim ruchem wykrę
cił rękę, przyłożył lufę do swej skroni, 
wystrzelił i padł z rozstrzaskaną czaszką. 



Str. 4 
Smutne życie błazna. 

Fatalny instrument 
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W tragiczny sposób zakończył Joa
chim 01averzi, do niedawna jeden z naj
bardziej wziętych i ulubionych clownów 
francuskich 

swoją karjęrę artystyczną. 
Tak, Olayerzt był skończonym arty

stą w swoim zawodzie. Nikt nie potra
fił tak szybko i lekko wdrapać się na nie
zmiernie wysoki maszt, a później z o-
groTimą zręcznością zjechać po nim na 
dół. Orał również znakomioie 

na banjo , 
a śpiewał jeszcze lepiej. Jego figle gry
masy i koncepty budziły zawsze wybu
chy nieokiełznanej wesołości. Ale jego 
specjalnością był nlezrównayn śmiech, 
szeroki, tryskający falą tak zaraźliwej 
pogody, iż wszyscy jak jeden mąż mu
sieli wtórować roześmianemu JOACHIMO
wi. 

Ale podczas pewnego przedstawienia 
01averzi potknął się tak nieszczęśliwie, 
iż doznał poważnych obrażeń ł 

musiał się leczyć w szpitalu. 
Ody po opuszczenia szpitala wrócił do 
cyrku, miejsce jego było już zajęte, kto 
Inny bawił i rozśmieszał publiczność. 

Napróżno 01averzi starał się o enga
gement. Wreszcie przybył do Paryża i 
tutaj próbował rozmaitemi sposobami za
robić na chleb. Ale w Paryżu o zajęcie 
nie jest zbyt łatwo. 01averzr znalazł się 
w położeniu rozpaczliwem. 

Wówczas zapoznał się w jakiejś pod
rzędnej knajpie 

z dwoma apaszami, 
którzy usłyszawszy o jego zdolnościach 
zawodowych, zaproponowali mu „robo
tę". 

Cóż robić? Nędza jest wszechwładną 
panią Okwerzł, nękany głodem, zgodził 
się. Chodziło o włamanie do... komisa-
rjatu policyjnego. Zręcznemu klownowi 
miało przypaść w udziale zadanie wdra
pania się na fasadę domu i wejście przez 
otwarte okno do ubikacji komisariatu. 

01averzi podczas tej niebezpiecznej 
wyprawy omylił sfę i wdrajał się o jedno 
piętro wyżej. Przypadek chciał, fż było 
to właśnie 

mieszkanie funkcjonariusza potłcH. 
Niewiele tam Olayerzt znalazł. Uwagę 
jego zwrócMo jednak prześliczne, dosko
nałe banjo, instrument, na którym tak po 
mistrzowsku grać umiał. Oddał tedy ca
ły łup wspólnikom, dla siebie zaś wypro
sił banjo, 

Następnego dnia stał na rogu ulicy I 
grał na tym instrumencie. Wokoło niego 
zebrali się liczni słuchacze. Niebawem 
czapka klowna napełniła się drobną mo
netą. 

W tem zbliżył się jakiś policjant i wdał 
się z ulicznym grajkiem w rozmowę. O-
glądnął bliżej piękny instrument i — po
znał w nim swoją własność! Ale nic nie 
powiedział. Podążył tylko tajnie za klow
nem, który udał się wieczorem do owej 
knajpy. Tam 01averzi i jego wspólnicy 

zostali aresztowani. 
Olayerze, któremu dotąd we wszy

stkich nieszczęściach towarzyszył u-
śmfech pogodny, po raz pierwszy nie 
śmiał się... 

Został skazany na miesiąc aresztu. 

Energiczny przeciwnik modnej linji. 
Skarga kupca. 

Ciekawy proces rozwodowy rozegrał 
się niedawno w Haarlemie. Przed sądem 
staje 33-letni kupiec Goer Jansen i opo
wiada dzfeje swego pożycia małżeńskiego 

Ożeniłem się przed trzema laty z dziew 
czyna ubogą, ale piękną. Anna zupełnie od 
powiadała mojemu ideałowi estetycznemu. 
W niczem nie przypominała owych chu
dych chłopczyc, które za przykładem za
granicy tak licznie sie teraz u nas mnożą. 
Nie mogę patrzeć na te istoty, które w bar 
barzyńsk' sposób niszczą w sobie cały 

urok prawdziwej kobiecości. 

Dlatego niezmiernie mi się podobała A11 
na. która raczej była zbliżona do tych 
wspaniałych kobiet, uwiecznionych przez 
malarzy renesansowych, niż do tych nowo 
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BRUDNA CHORĄGIEW, 
Echa święta majowego. 

Albania ma kulturą 
starszą od greckiej. 
Sensacyjne wykopaliska. 

Przed paru dniami doniosła z Tirany 
brasa europejska o niezwykle sensacyjnem 
z punktu widzenia naukowego 

odkryciu archeołoglcznem, 
dokonanem przez ekspedycje naukową 
włoską. Odkopano dobrze zachowany mur 
który, jak wykazały przeprowadzone bada 
nia, Jest 
dwa razy starszy od ateńskiego AkropoPs. 

Po ostrożnem kontynuowaniu prac wy 
kopalfskowych natknięto sie na całą świą
tynię z r. 400-ego przed Chr.. w której zma 
leziono cały szereg przedmiotów żelaz
nych, jak prymitywnie wykonane hełmy, 
miecze, narzędzia, niewiadomego przezna
czenia. Największa jednak niespodzianką 
stanowiło odkrycie przedmiotów 

z epoki kamiennej. 
Odkrycia te wywołały łatwo zrozumia 

fe zainteresowanie wśród najwybitniej
szych fachowców europejskich. Jak się do 
wiadujemy. grupa uczonych francuskich z 
prof. Paillard ma czele, wybiera sie w naj
bliższym czasie do Albanii, by naukowo 
zbadać wykopaliska. 

Sztandar państwowy względnie flaga 
o barwach narodowych jest przedmiotem 
specjalnej czci i ochrony prawnej i mo
ralnej, jako dostojny symbol narodowy. 
To też wszelkie nieposzanowanie cho
rągwi państwowej uważane jest za rzecz 
karalną. Sami obywatele spontanicznie 
występują przeciwko tym, którzy chorą
giew narodową znieważą. Odwrotnie w 
czasie wrogich demonstracji rudnoścf je
dnego państwa przeciwko drugiemu, ttum 
zdziera 1 pali jego sztandary. 

Osoby, dekorujące domy swe z okazji 
jakiejś wielkiej uroczystości narodowej 
winny dbać o ładny wygląd chorągwi. 
Włladze policyjne specjalnie nad tem czu
wają. Każdy, kto wywiesi chorągiew 
brudną, podarła, pociągany jest do odpo
wiedzialności, ponieważ świadomie łub 
nieświadomie obniża dostojeństwo sym
bolu. Jest wele osób względem państwa 
nielojalnych, które wywieszając cho
rągwie brudne i znfszczone dają w ten 
sposób, wyraz swojej do niego niechęci. 

CHORĄGIEW PANA EDMUNDA. 
Święto 3 maga! Doniosła rocznica 

uchwalenia wfekopomneij Konstytucji, sło 
neczne święto wiosenne, kiedy to naród 
polski czyni przegląd'swych sił żywof-
nych. W całej Polsce jak długa [ szero
ka rozbrzmiewają dźwięki pieśni radosnej 
a wszystkie domy. najmizemiejsze chaifci-
piny robotnicze i chłopskie zakwifeją na
gle nfeskazitfelną bielą i amarantem cho
rągwi narodowych. I kwitnie kraj cały, 
jak ogród zaczarowany! 

Nawe ŁódŻ, ta wielojęzyczna kosmo
polityczna Łódź 3-go maja przypomi
na sobie, że pomimo wrogich zaku
sów jest miastem polskiem na ziemi 
polskiej położonej. Na szarych kamieni
cach f brunatnych cielskach fabrycznych 
zakwitają śliczne chorągwie polskie. 
I cóż nwżna pówiedizieć o p. Leonie 
Edmundzie (nazwisko) właścicielowi do
mu przy ulicy Słowiańskiej 14, gdy dnia 
3 maja 1927 r. wywiesił chorągwie przy
pominające z przeproszeniem ścierki do 
podłogi. Czyż nie były one rażącem za
kłóceniem harmonij} i podniosłego nastro* 

ju święta? To też zupełnie słusznie prze
chodzący ulicą policjant uważał za wska
zane wezwać p. Edmunda do zamiany 
tych chorągwi na inne oraz sporządzić 
protokół, pomimo energicznych p. Edlmun 
da protestów. 

W dniu onegdajszym p. Edmund sta
nął przed sądem pokoju I. Okręgu. I o 
dziwo, oświadczył, że bynajmniej nfe uwa 
ża czynu swego za karygodny, bo cho
rągwie owe są pamiątkowe z roku 1920 
roku najazdu bolszewickiego. Wprost 
przeciwnie należy czcią otaczać takie pa
miątki. Jest w tem pewna doza słuszno
ści, aie pamiątki takie nafleży przechowy
wać troskliwie gdzieindziej j me używać 
ich do celów dekoracyjnych. To też sę
dzia Świąitecki nie uznał słuszności1 wy
wodów pana Edmunda f skazał go na 15 
złotych grzywny względnie 3 dni aresztu. 

Sa-wicz. 

czesnych kościotrupów, stojących pod ^ 
kem „modnej sylwetki". 

Przez trzy lata moje pożycie ma^** 
skfe było jednem pasmem nieustannej 
promiennego szczęścia. Ale niebawem 
stąpiła * pierwsza katastrofa. 

Oto moja żona. posiadająca cudowi 
złociste sploty włosów, pewnego dnia zJa' 
wiła się w fryzurze chłopięce!. Osłupiałe"1 

A więc mimo tego, iż ciągle występo*'2" 
lem wobec Anny jako przeciwnik teff0 

bryku mody, ona postawiła na swoje"1. 

Cóż jednak było robić? Po pewnym c#' 
sie pogodziłem się z faktem dokonany"1 

choć w sercu mojem nłby cierń pozostać 
uraza ku żonie. 

Ale ma tem nlekonicc. Oto zauważyłe* . 
iż żona moja przeraźliwie chudnie. Zan^ I 
pokoiłem się poważnie. Zapytana o zdr* 
wie. oświadczyła ml. że 

czuie sie doskonale. 
Wszelką propozycję zasiągnlec>a por*' 

dv lekarskiej odrzucUa energicznie. Wre** 
cie pewna rozmowa, której byłem mim"' 
wolnym świadkiem, wyjaśniła ml wszy8*' 
ko. Oto Anna. chcąc uzyskać „modna » 
nję". stosowała konsekwentnie umlejętf* 
kurację odtłuszczającą. DowiedziawsW 
się o tem, zrobiłem żonie 

kolosalna awanturę. 
Zwracałem jej uwagę, że nie powitm* 

występować przeciwko prawom natury' 
zatracać swej kobiecości i t. d.. ale wsz**' 
kie perswazje padały jak groch o śc'art* 
Wkrótce Anna stała się chuda jak tyka • 
płaska jak deska. Nie mogłem tego znieś* 
dłużej. Widok tak zmienionej żony wyzle* 
bił w duszy mojej dawną, tak gorąca M 
łość. Oto dlaczego żądam rozwodu. 

Sąd znalazł się tedy w położeniu nlc' 
zwykłem. Uznał jednak po namyśle moty j 
wy kupca 1 udzielił mu Tozwodu. 

:O: 

Panie a dyplomach 
Stara, ale ciągle nowa 

prawda. 
— Różntea pomiędzy panią a dyplom? 

tą polega na tem — rzekł raz w towarzy
stwie słynny Talleyrand — że gdy dyplo* 
mata powie: tak. to wyraz ten ma znaczyć 
może; jeśli za§ powie: może. to chciałbY 
powiedzieć: nie. bo gdyby powiedział: nic, 

to nie byłby wogóle dyplomata. 
Na odwrót, jeżeli pani powie: nie, to wy' 

raz ten oznacza: może, jeżeli zaś powie:1 

może. fb wyraz ten w jej ustach brzmi: tak 
bo gdyby powiedziała: tak. fo wogóle nie 
byłaby panią! 

„Długie rury". 

Hotele z długiem! łóżkami. 
Życie wielkoludów jest w gruncie 

rzeczy bardzo uciążliwe. Krępują się oni 
na każdym kroku, czując skierowany na 
siebie 

wzrok wszystkich podziwiających. 
Wprawdzie nadzwyczajny wzrost nie 
jest pozbawiony i dodatnich stron dla 
pewnych przywilejów, lecz daleko więcej 
nasuwa przykrości. Człowiek 1.96 cm. 
długi ma zawsze pewne wątpliwości, co 
pocznie z nogami 

w wagonie kolejowym, 
teatrze kinie lub w tramwaju? Ustawicz
nie obawia się o swoje czoło l całość 
drzwi mieszkań, do których wchodzi. Mu 
si bezustannie obliczać w przybliżeniu i 
czynić pomiary, czy osoba jego potrafi 
swobodnie przejść w danem miejscu 1 
jest pod wrażeniem oczekiwania jakiejś 

kolizji z otoczeniem. Nie może swobodnit 
wsiadać do małego samochodu i podno
sząc pudełko zapałek z ziemi w pośpie
chu rozbija sobie bardzo często głowę 

o wystające przedmioty, 
wszystkie te dolegliwości skłoniły wiel
koludów do zawiązania specjalnej Ligi z 
siedzibą w Kanwas, której statut zawiera 
specjalne postanowienia. Dla wysokich 
ludzi mają być budowane 
specjalne hotele z długiem! łóżkami i wy-

sokiem! drzwiami. 
Oczekujące na dworcach samochody, 
przeznaczone dla wielkoludów powinny 
posiadać specjalne karoserje, aby było 
można w nich swobodnie siedzieć. Ory
ginalne to stowarzyszenie amerykańskie 
nosi nazwę „Long Fcllows", csyli „dłu
gie rury"... 
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Przekł? 

— Czy z po 
kasz się tej podi 
ląc dobrą wiarę 

Przypuszczę! 
Biedny de Lisie, 
jej nie był jedn 
front. Inni młoc 
wody przywiąz 
samo. Ach! ile; 
czasach!... •' 

Oczy księżn] 
hsta jej wykrzy 
leśny!... 

— Pewno chi 
Ciucha, o kfóryi 
dział sobie Mich 

Jak gdyby 
Chcąc je zwalcz 
o swej sytuacji: 

—- Sprzedaw 
Co mi dawano, n 
ki. Nie mam 'Jus 
dałam niektóre 
tutaj... Powiada? 
ty nie masz poję 
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Pojedynek na noże 
w bramie. 

Policja aresztowała obu 
przeciwników. 

Przed bramą przy ulicy Szerokiej 15, 
Stali dwaj mężczyźni 

o podejrzanym wyglądzie. 
Po pewnej chwili weszli do bramy jedno
cześnie. Przechodnie usłyszeli odgłosy 

pralki. Kto żyw wpadł do wnętrza aiby 
'Przeszkodzić bójce. Mfrno to awanturnf-
-̂Cv bili sle zawzięcie, a po każdem uderze-

ihiu na twarzach ich ukazywała sie krew 
lub siniec. 

Kilku mężczyzn usiłowało ich rozłą-
L&yć; wydobyli wówczas noże. Posłano 
,'Po policję. Nagle jeden z walczących ugo-
idzony przez przeciwnika 

nożem w łopatkę. 
Opadł z Jękiem na ziemię. Zwycięzca po
rzuciwszy okrwawiony nóż rzucił się do 
ucieczki. Ujęto go jednak 1 zatrzymano 

'do czasu przybycia policji. Nożownikiem 
okazał się Reinhold Włtzel; pokonanym 
Bernard Schiebel, obaj bez stałego miej
sca zamieszkania. Przyczyną bójki były 
porachunki osobiste. 

Zawezwany lekarz pogotowia po na
łożeniu opatrunku odwiózł Schlebia do 

Zbiorni Miejskiej. Wftzla _ aresztowano. 
9 

] KINO Dom Ludowy 
ul. Przejazd 34. 
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Jaqu«Hne Lojran i Percy H a r m o n t 
C.ny ml.ltc: W dni. powsz.dnle na 
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p o poł. I m. 80 (Jr. I I m. 40 (Jr. I I I m. gr. 30 
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Powieść, 
Przekład autoryzowany. 

— Czy z powodu tego męża wyrze
kasz się tej podróży? spytał Michał, uda-
iąc dobrą wiarę. 

Przypuszczenie to zmieszało Alicję. 
Biedny de Lisie... Miała inne troski. Mąż 
jej nie był jednym, który udał się na 
front. Inni młodsi i mający potężne po
wody przywiązania do życia, zrobili to 
samo. Ach! ileż tajemnej żałoby w tych 
czasach!... ' 

Oczy księżny napełniły się Izami, a 
usta jej wykrzywił grymas naprawdę bo
lesny!... 

— Pewno chodzi o tego amanta i dzle-
Ciucha. o którym mówił Castro, powie
dział sobie Michał. 

Jak gdyby odgadując jego myśli i 
Chcąc je zwalczyć. Alicja mówiła dalej 
o swej sytuacji: 

— Sprzedawałam ze stratą, brałam, 
eo m! dawano, nie troszcząc się o warun
ki. Nie mam Jhż wcale biżuterji. Sprze
dałam niektóre rzeczy w Paryżu, inne 
tutaj... Powiadasz, żeś zrujnowany? Nie, 
ty nie masz pojęcia co to iest. nie tak, jak 

10-ciu nabywców jednego mieszkania. 
Defilada poszkodowanych przed oszustem. 

Wincenty Werfel. zamieszkały przy 
ulicy Wileńskiej na Retkini, stracił osta
tnio prawo do pobierania zapomóg. Nie 
przejął się tern zbytnio i wnet dzięki wro
dzonemu sprytowi wynalazł sobie 

źródło dochodu. 
Werfel miał ładne i słoneczne mieszkanie. 
Wysławszy żonę i dzieci na wieś do ro
dziny puścił wśród sąsiadów pogłoskę. 

że się wyprowadza. 
Wnet się zaczęli do niego zgłaszać na
bywcy. Werfel godził się z nimi. brał za
datek v/ wysokości 50 do 100 złotych 1 

obiecał mieszkanie opróżnić za tydzień. 
Liczba nabywców, którzy zadatkowali 
lokal dochodziła coś do 10-ciu. Oszustwo 
wreszcie wyszło na jaw f damo znać po
licji. W dniu wczorajszym zjawił się w 
mieszkaniu Werfla posterunkowy. 

— Pan sprzedaje mieszkanie! 
— Ani myślę! — odrzekł Werfel. Na 

dany znak weszli do pokoju ci, których 
W. ponaciągał. Oszust zdębiał. Areszto
wano go i przesłano do dyspozycji władz 
sądowych. 

Pojedziecie na Zachodnią 32! 
Łatwowierny chłopek. 

Wczorai rano do stojącego na ulicy Zle 
tonej. tuż p r z y samym rynku Michała Glin 
kowskiego. wieśniaka z pod Łasku, pod
szedł przyzwoicie ubrany mężczyzna i za
kupił 25 kwart masła. 

Tranzakeje z a w a T t o pokryjomu. ponie
waż wykupywanie produktów hurtem jest 
surowo zakazane, o czem Glinkowsk' do
skonale wiedział. 

Nieznajomy wręczył 20 złotych zadat
ku, ponadto dał wieśniakowi 2 złote za od
wiezienie masła, poczem odszedł, zazna
czając uprzednio, że za chwile powróci. 
Po kilku minutach przyszedł i s;ndłszv na 
wóz, rzucił wieśniakowi adres Zachodnia 

32. Jest to 
dom przejściowy. 

K*edv zajechali, nieznajomy wziął kosz 
z masłem i zmiknał w podwórzu. Dwie go
dziny czekał naiwny kmiotek, zanim zdecy 
do wał sie weiść na podwórze. abv zapytać 
o kupca. Ktoś poinformował go. że jakiś 
jegomość z koszykiem wyszedł drugą 
strona. 

Glinkowskl. przekonawszy s*e. że padł 
ofiara oszustwa, udał sie do komisariatu f 
zameldował o swei rranzakcji. która ko
sztowała go około 130 złotych. 

Oszusta poszukuje policja. 

Kino RESURSA 
„ K i l i ń s k i a g o Nr . 123. „ 

— DZIŚ — 

Miłostki carskiego huzara 
Wielki dramat uwiedzionego dziewczęcia 

p/g. arcydzieła liter. ros. (Staclonnyj Smo-
tritiel) A l . P u s z k i n a . 

Pełna ekspresji — genjalna reiyserja I 
Zasnuta pomroka. lat przeszłość despotycznej 
carskiej Rosji. Hnlankl 1 orgie ofic.rów 
gwardii, ulubieńców cara. Trag.dja zbruka-

nej miłości dziewczęc.j... 
Nastrojowa symfonja duszy rosyjski.). 

Dramat samotnego starca. 
W rolach głównych artyści scen rosyjskich: 
W a n d a Ma l inowska i J . M o s k w l n , 

najgenialniejszy tragik .kranu i sceny. 
= = = = = Nad program: " 
W s p a n i a ł a k o m e d j a w 2-ch a k t a c h . 

Następny program: H r a b i n a M a r i z a . 
UWTGAR™^ny"mi.jsc I W soboty, i święta, 
W dni powszedni. I Balkon 80 GR.. I m. 70. 

Balkon gr. 70, I miej- I t t , „ . . . .„ . 
sce 60, I I 40. III 30 gr. I 1 1 m - 5 0 1 1 1 m - 4 0 * ' 
Past.-partout w niedziele 1 święta nieważna. 

Tytoń w brudne; wodzie. 
Podwójna kara. 

Przy zbiegu U'1'cy Żeromskiego i Zfelo-
nego rynku przechadzał sle codziennie 
od rana do wieczora Stefan Majchrzak, za 
mieszkały przy ulicy Leszno 62 1 zacze
piał przechodzących mężczyzn, proponu
jąc Im kuono « 

szmugK>wanego tytonUi. 
Na wklok policjantów umykał lub też 

przybierał najnlewlńniejszą minę. 
Około wieczora zapomniał o ostrożno

ści 1 to g° zgubiło. W pewnej chwili zjawfł 
się posterunkowy. 

Majchrzak rzucił sle do ucieczki, czu
ląc jednakże, że nie umknie, powysypywał 
tytoń do ścieku ulicznego. Kledv podszedł 
do niego posterunkowy, uderzył go nogą 
w brzuch i zaczął uciekać ponownie. Uję
to go iednak 1 odprowadzono do komisarja 
tu policji. 

Majchrzakowi sporządzono protokół za 
sprzedaż szmuglowanego tytoniu, zaś za 
pobicie policjanta 

osadzono go w areszcie 
do dyspozycji władz sądowych-

W loży kinoteatru. 
Wielbiciel sprytne/ służącej. 

Wczoraj wieczorem Anna Seidel, słu
żąca, zamieszkała przy ulicy Wólczań
skiej 19 

miała randkę 
ze swym gorącym wielbicielem niejakim 
Władysławem Rucińskim. „Chłopczyk" 

wziął Annę do kina. Siedli sobie w łoży 
1 z zaciekawieniem śledzili obraz. Ruciń-
skf baiwiąc się torebką swej damy, nama-
cał palcami gruby zwój banknotów. 

Było fam 800 złotych, które służąca 
otrzymała od swego chlebodawcy dla 

Gdzie najwięcej ludzi, 
tam najlepiej. 

Oczywiście dla złodzieja. ' 
Wczoraj około godziny 7 wieczorem 

do hal targowych przy ulicy Nowomiej-
skiej weszła złodziejka 

Marjanna Wesołek, 
zamieszkała w domu noclegowym przy 
ulicy Cmentarnej. 

W halach rozlegał się akurat dzwonek 
nawołujący do sprzątania straganów. 
Złodziejka wciskała się tam, gdzie było 
najwięcej ludzi i kradła co się dało. 

Ucieszona powodzeniem zamierzała 
opuścić już teren swej „pracy", lecz prze
chodzący policjant spostrzegłszy zbyt 
pełne i 

nieforemne kształty 
Wesołkowej zatrzymał ją i podniósł chu
stkę, z pod której wypadły trzy sztuki 
barchanu wartości około 150 złotych. 

Właściciele skradzionego towaru 
wnet się znaleźli. Pechową złodziejkę od
prowadzono 

do najbliższego komlsarjatuv 

skąd odesłana została do dyspozycji 
władz sądowych. 

pewnego kupca. Seidlowa jednak zapom
niała o tern zleceniu. Ruciński w pewnej 
chwila pieniądze ukradł, co wszakże 

nie uszło ofca Anny. 
Zachowując kamienny spokój czekała 
cierpliwie do końca przedstawienia. Kie
dy wreszcie znaleźli sfę na ulicy Anna 
przywołała policjanta f poleciła mu are
sztować Rucinskiego. Po przeprowadze
niu dochodzenia służąca 

odzyskała pieniądze, 
a jej wielbiciel osiadł za krakam?. 

ja. Moje rozbicie dawniejsze od twojego. 
Nie chcę cię nudzić opisem moich bied. 
Nie mam już domu w Paryżu. Wrócę tam 
dopiero, gdy się ułożą moje sprawy. Mam 
już tylko willę, którą kupiłam, gdy by
łam bogata. Nie uśmiechaj się: zadłużo
na powyżej wartości. Któregoś pięknego 
Unia wypędzą mię z niej. To był bardzo 
miły dom, gdy miałam pieniądze! Ale 
teraz węgiel kosztuje drogo, noce są 
chłodne i trzebaby wydać sumy, aby roz
palić dawny kaloryfer. Mam, jako służ
bę swoją, dawną pokojową, ogrodnika i 
jego żonę, która gotuje mi obiady. Wszy 
stkie pokoje są zamknięte; Walerja i ja 
zamieszkujemy dwa pokoje na płerw-
szem piętrze. Tam jadamy i sypiamy... 
Walerja, to.młoda panna z Paryża, którą 
Ją się opiekuję. Jakże musi być biedna... 
skoro ja sie nią opiekuję! 

— A Jednak grasz — powiedział 
książę. 

Oburzyły ją te słowa, wyglądające na 
upomnienie. 

— Oram. A cóż chcesz, abym robiła? 
Potrzebuję bronić się, zarabiać na życie... 
W jakiż inny sposób taka kobieta, jak ja, 
może się wziąć do tego? Powiesz mi, że 
dużo przegrałam? Zapewne. Tu sprze
dałam mój naszyjnik z pereł prawdzi
wych i wiele innych klejnotów. Przegra
łam duże sumy, o których myśleć już nie 

chcę. Ale teraz już wiem to, czego do
tąd nie wiedziałam i to właśnie teraz, gdy 
nie mam już pieniędzy. 

Lubimov/a zdumiała wiara tej kobie
ty w jej obecne doświadczenie. 

— Ostatecznie czego chczesz ode 
mnie? 

Alicja zdawała się budzić do rzeczy
wistości: uśmiech jej stał się wyzywają
cy 1 wdzięku pełny zarazem, jak na po
czątku rozmowy. Był to uśmiech tego, co 
przychodzi prosić z silnem postanowie
niem otrzymania przedmiotu swej proś
by. Powiedziała mu od początku o co 3ej 
chodziło: o to, aby plenipotent księcia nie 
męczył jej nadal. 

— Zapłacę ci kiedyś, jeśli będę mo
gła... Ale obawiam się, że nie będę miała 
z czego. Uważaj więc te pieniądze za 
przepadłe i każ temu antypatycznemu je
gomościowi, aby nie pisał więcej do 
mnie. 

Ujęty prostotą, z jaką ta kobieta sfor 
mułowała swe żądanie, Michał naślado
wał ton jej głosu. 

— Dobrze. Powie się temu antypa
tycznemu jegomościowi, aby cię zostaw'1 
w spokoju i zapomniał o twej egzysten
cji. 

— Zawsze miałam cię za dobrego i 
wspaniałomyślnego, Michale — powie
działa. Dziękuję et!.-

Lecz książę, którego pewna kwestia 
zajmowała od dawna, spytał ze szczero
ścią męską: 

— Mówiono mi o chłopcu, niemal dzie
ciaku, którego ciągle widywano z tobą 
przed wojną. To był twój kochanek?... 

Księżna zbladła na to pytanie 1 oka
zała wahanie. Chciała coś powiedzieć. 
Znać było, że pragnie się wytłumaczyć. 
Dwakroć zaczynała mówić i wkońcu z 
wysiłkiem powstrzymała swe słowa, 
uśmiechając sie z udaną figlamością. 

— Nie mówmy o tern. Każdy ma swe 
tajemnice. I poczęła mówić o grze. Lecz 
Michał nie słuchał jej, zagłębiony w 
swych myślach. Widocznie odgadł. 
Efeb ten był jej kochankiem i z jego niej' 
cierpiała. Może byl ranny lub w u :-
woli. To było wielką przeszkodą kió-
ra nie dawała jej opuścić Europy. 

Dochodzić do czterdziestki, rn'cć z.\ 
sobą przeszłość, która była całą histe-r'.i 
i odczuwać namiętność młodzieńczą, rak 
gorącą... Wierzyć jeszcze w miłość! 

Michał spoglądał na nią oczanr, w któ
rych była niemal nienawiść... Czuł, że 
drażni go jej miłość dla tego chłopca, 
chociaż nie wiedział czemu... Może było 
to oburzenie, jakie wzbudzają ludzie, po
grążeni w błędach, które uważają jako 
prawdy zbawcze. Faktem jest, że postę
powanie Alicj; drażniło go. 

http://rn.60gr.JI
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TAH TO BYWA U NAS... 
Dwie scenki z dwóch światów. 

PrzeclęTny łodzianin odznacza się za
zwyczaj usposobieniem towarzyskim.— 
Szklanka herbaty kosztuje w domu pewnie 
nie wiece] niż 4—5 groszy — jednak woli 
on w cukierni lub innym lokalu zapłacić 
pięć razy tyle, byle nie p'ć herbaty w sa
motności lub — co gorsze jeszcze — w to
warzystwie własnej żony. 

Dzięki tej właściwości łodzian ..lokale" 
łódzkie rzadko Wedy świecą pustkami. Pel 
no w nich zwłaszcza teraz, gdy jesień po
czyna swe harce i pobyt na śwleżem po
wietrzu przestał już należeć do przyjem
ności. 

Restauracje i knajpy nocne zaczynają 
się już zapełniać « stanowią znów — istną 
kopalnię dla obserwatora życia łódzkfego 
1 typów 1 scenek charakterystycznych z 
iycia naszego miasta... 
• Wejdźmy do takiego „eiteganckAego lo

kalu" łódzkiego o godzinie 10-11-ej wleczo 
rem w pierwszą lepszą sobotę l rozejrzyj
my się. Weźmy za cel obserwacji dwa 
pierwsze z brzegu stoliki. 

Przy jednym siedzą panowie Kapuściń
ski, Pomldorski i Szplnakowski. Wszyscy 
trzej zajmują stanowiska w urzędach—złą 
czone dochody całej trójki wynoszą —-
wraz z dodatkami „rodzfnneml". „odzieżo 
wemi", „rmeszkanloweml" i f. d.«t. d. pcw 
nie jakieś tysiąc złotych miesięcznie. 

Na stole stoją filiżanki z tajemniczą za
wartością (boć to sobota i wódki „się nie 
sprzedaje"...) obok nich widnieją zakąski— 
uśmiechnięty kelner notuje: 

Sznycel wiedeński — raz. kotlet wie
przowy — raz, móżdżek po polsku z kapu
stą i kartofelkami extra... 

Rozmowa toczy sle o „pieskich" pen
sjach, podwyżce, drożyżnle I podobnych 
rzeczach — raz przecież trzeba s'e wyga 
dać... 

Czas upływa mile — od czasu do czasu 
trzeba przecież sobie nieco pofolgować... 

Ano — trudno... 
' Później zjawi sle jeszcze czarna kawa 

' likierek i — o trzeciej nad ranem — dług* 
wąż papierowy, zwany pieszczotniwie „ra 
cbumeczkiem". Podrapią się panowie w gło 
wę, podrapfą 1 — zapłacą... 

Rachunek — złotych 24.80... Jak jeden 
grosz... 

• • • 
Przy drug'm stoliku siedzi młody pan 

Marchewka, jego narzeczona parana Salo
meą, jej tatuś pan Szpinak, właściciel ka
mienicy przy ul. Wschodniej, tudzież skle
pu kolonialnego w tymże domu. obok nie
co mamusia, trzy córki •> dwie ciotki. 

rozszarpał kobietę. 
Zapalnik w roli „grzybka" 

do cerowania. 
Lwów, 21. 9. — W Bitkowie koło Na

dwornej zaszedł wstrząsający 
wypadek śmierci kobiety 

w niezwykłych okolicznościach. Zamie
szkała tam krawczyni Dora Reinerowa, 
znalazła przed kilku tygodniami w les'e 
zgubiony w czasie ostatnich manewrów 
zapalnik granatu armatniego. 

N;e zdając sobie sprawy iz grożącego 
niebezpieczeństwa, Reinerowa używała 
nieznanego sobie przedmiotu zamiast t. 
zw. grzybka do cerowania pończoch. 
Onegdaj przyszło do Reinerowej dwóch 
gospodarzy po odbiór zamówionej robo
ty. W celu wyrównania szwu, wykończo 
nej sukmany, chwyciła Reinerowa w po
śpiechu, zamiast młotka, 

leżący na stole zapalnik 
i uderzyła nim po sukmanie. Nastąpiła 
straszna eksplozja. Nieszczęśliwa kobie
ta izginęła, rozszarpana na strzępy, obaj 
chłopi odnieśli liczne obrażenia, całe mie
szkalnie zostało zdemolowane. 

Przy stoliku również gwannie i wesoło. 
Młody pan Marchewka jest w siódmem nie 
bie, bo przyszły teść. pan Szpinak właśnie 
obiecał dać pannie Salomei dwadzieścia 
pięć tysięcy posagu w dolarach oraz mie
szkanie trzypokojowe z umeblowaniem. 
Wobec tego pan Marchewka poczuwa się 
do wdzięczności: 

— Panie „ober"! 
Kelner przybiega w lanisadaoh i nad

stawia ucho. spragnione dużych zamó
wień. Pan Marchewka myśli przez chwflę, 
poczem naradza sie z przyszłym teściem, 
wreszcie następuje polecenie: 

— Proszę dwa piwa ciemne i siedem 
herbat... 

Kelner robi minę człowieka, którego za 
chwile szlak „ma zamiaT" trafić, ale pan 
Szpinak zwraca się z poważna miną do 
swego przyszłego zięcia: 

— Ty, Stasiu, nie potrzebujesz s'ę wy-
kosztowywać — ja płace... 

Rachunek zjawi się jeszcze przed pół 
nocą: złotych 3,60... Jak jeden grosz... 

Tak to nieraz bywa u nas. (faun). 

Uwierzył. 

Pijak (po powrocie do domu): — Teraz dopiero widzą, 
że ziemia się kręci. 

• 

Czy nie szkoda życia? 
Zamachy samobójcze kobiet. 

ŁÓDŹ, 21. 9. — W ciągu dnia wczorajsze 
go w kronice miejskiego pogotowia ratun
kowego zanotowano następujące wypadki 
Około 8 wieczorem w fabryce przy ulicy 
Hipotecznej 10-12 robotnikowi 

39-letniemu Józefowi Matjaszczykowi 
maszyna urwała palec lewej rek*. 

Nieprzytomny z bólu robotnik przewie 
zk>nv został karetką pogotowia miejskiego 
do prywatnego mieszkania przy ulicy Alek 
sandrowskiej nr. 74. 

• • • 
Około godziny 1 w nocy w bramie do

mu przy ul. Radwańskiej nr. 1 
znaleziono nieprzytomna kobietę 

Zawezwany lekarz pogotowia stwier
dził otrucie kwasem solnym i po udziele

niu pierwszej pomocy odwiózł nieznajomą 
w stanie groźnym do szpitala przy ufocy 
Drewnowskiej. 

Desperatką okazała się niejaka Broni
sława Krystek, robotnica, zamieszkała 
przy ulicy Kąltnej 68. 

Przyczyną tragicznego kroku — nędza. • • • 
Dzisiaj około godziny 9 rano na Starym 

Rynku upadła jakaś kobieta. Wnies*otno ją 
do .pobliskiej bramy 1 zawezwano pogoto
wie, którego lekarz stwierdził otrucie nie
znaną trucizną i po udzfelenlu pomocy od
wiózł do szpitala św. Józefa. 

Była to 35-letn?a Mila Sylwa 
zamieszkała przy ulicy Alesandryjskiej 8. 

Stan jej beznadziejny. 

W królestwie Dziesiątej Muzy. 

Rewja potęgi i sił „Wielkiego Niemowy". 
Otwarcie Pierwszej Krajowej Wystawy Kinematograficznej 

w Warszawie. 
n r . 

Poza działem przemysłowym położo
no wielki nacisk na dział dydaktyczno-
naukowy w szeroki em tego słowa zna
czeniu. 

Najważniejszą częścią tego działu jest 
zaznajomienie szerokiej publiczności z 
obecnym stanem 

filmu naukowego 
(film medyczny, sanitarny, przyrodniczy) 
i propagandowego (wojna przeciwgazo
wa) oraz wykresów. 

Te ostatnie, wykonane w ścisłem po
rozumieniu z Wydziałem Prasowym M. 
S. W., M. Wyzn. Rei. i Ośw. P. oraz Kie
rownictwem Oświaty w M. S. Wojsk, 
obejmują, ogólnie biorąc, następujące 
kwestję: 1) Ilość kin na świecie i w Pol
sce; 2) Frekwencja w kinoteatrach, w 
porównaniu z frekwencją w teatrach oraz 
czytelnikami książek i pism; 3) Porów
nawcze koszta produkcji w Polsce, Euro
pie Zachodniej i Ameryce; 4) Wysokość 
stawki celnej i podatków w poszczegól
nych krajach; 5) Statystyka importowa
nych do Polski filmów podług pochodze
nia i rodzaju oraz statystyka filmów na 

usługach szkolnictwa, wojska oraz o-
światy ludowej. 

Dyrekcja wystawy kinematograficz
nej w porozumieniu z zarządem oddziału 
warszawskiego związku zawodowego 
muzyków Rz. Polsk. organizuje między 
innemi również konkurs 

najlepszej ilustracji muzycznej 
do filmu. 

Na wystawie zademonstrowane będą 
pokazy ilustracji muzycznej filmu histo
rycznego, komedjo-dramatu, komedji, 
filmu życiowego, narodowego i egzotycz
nego. Projektowany jest również w ce
lach dydaktycznych pokaz rażącej ilu
stracji muzycznej. 

Konkurs ten niewątpliwie ogromnie 
wpłynie na podniesienie poziomu arty
stycznego ilustracji muzycznej wyświe
tlanych u nas filmów. Nie ulega wątpli
wości, że wszyscy poważniejsi muzycy 
nasi. mogący rzetelnie przyczynić się do 
pogłębienia polskiej kulturv muzycznej, 
wezmą udział w tym niezmiernie intere
sującym konkursie. 

Do sądu konkursowego zaproszono 
znanych muzyków, znawców kina oraz 
artystów. Uczestnicy konkursu otrzyma* 

Niebieski ptak 
własnego chowu. 

Oszust w wielkim stylu 
przed sądem. 

Z Poznania donoszą: 
Od dłuższego czasu grasował na terę* 

nie Poznania niejaki Tadeusz Czyżewicz 
młody, elegancki człowiek, przedstawia" 
jacy się jako student uniwersytetu poznań 
skiego. Bywał on w pierwszorzędnycn 
lokalach zawsze w towarzystwie zna
nych w Poznaniu osobistości lub ofice
rów!, i to mu ułatwiało 

uprawianie oszustw 
na szeroką skalę. 

I tak pewnego Tazu ukazał się w roi' 
wydawcy i redaktora wielkiego rozkładu 
jazdy. Naciągnął wielu kupców na if's e' 
raty i pobrał pieniądze. Naturalnie roz
kład sie nie ukazał, a pieniądze przepadły-
Na jakiś czas zbiegł, ale wkrótce pojaWH 
się znowu jako .redaktor" jednego z pism 
poznańskich. Bywał codziennym go
ściem w restauracji. „Apollo" w towarzy
stwie kobleft i podobnych mu młodzaefi-
ców i płacił za każdym razem 

szumnym biletem wizytowym. 
Ody poznał, że właściciel restauracji na* 
bWa podejrzeń, znikł. Po jakimś czas'* 
pojawił się znowu w Poznaniu, wydajać 

„Kalendarz Weterańskl". 
Redakcja „Kalendarza" polegała na 

tern, że zakupił stare kalendarze, wydarł 
z nich okładki1 i przedstawił kupcom rze; 
komo nowy kalendarz, przyczem pobrał 
większe sumy pieniężnie, 

tytułem ogłoszeń. 
Wówczas aresztowano go, ale wkrótce 
wypuszczono za kaucją na wolność. 

Wnet zjavgł się znowu w Poznaniu w 
świcie marszałka Focha, jako specjalny 
korespondent. Brał udział we wszystkich 
przyjęciach ku czci Focha, z którym sie*) 
dział przy stole na bankiecie na Zamku. 
Również gdy przybył do Poznania Pre
zydent1 Mościcki, przybył Czyżewicz, wl*} 
tając Prezydenta 

imieniem prasy poznańskie}. 
Jcdnem słowem Czyżewicz ma wairunk1 

na międzynarodowego ..hochsztaplera" \ 
to w wielkim stylu. Wreszcie powinęła' 
mu sfę noga, gdyż 

zdemaskowano go 
przy oszusfwaioh na szkodę L.OP.P-j 
Aresztowano go i dziś miała się odbyć 
przeciw niemu rozprawa karna, jednak 
na wniosek obrońcy rozprawę odroczono, 
celem zbadania stanu umysłowego Czy* 
żewicza. i • 

ją nagrody i dyplomy, przyznane przei' 
„jury". 

Pciskie wynalazki techniczne w dzie-' 
dżinie kinematografii, z pracami pp. Pró
szyńskiego i Jarosza na pierwszem miej
scu s'anowią niezwykle ciekawy przy
czynek do udziału Polski w ogólnym* do
robku światowym w tej dziedzinie. Jedy
nej w Warszawie fabryce aparatów pro
jekcyjnych p. Jarosza oddano do dyspo-* 
zycji osobną salę boczną, gdzie montuje 
się 

^serce i mózg" kina 
w postaci wzorowej kabiny projekcyjnej) 
czynnej w oczach publiczności. 

Równocześnie szeroka publiczność zo->r 

stała zaznajomiona z najnowszemi wyna* 
lazkami i ulepszeniami w dziedzinie tech-. 
niczno-dekoracyjiiej. Poza demonstro
waniem „kręcenia", laboratoryjnej pracy* 
nad filmem i wzorową kabiną kruemato-. 
graficzną, ujrzała bowiem dekoracje do( 

zdjęć Schiifftana, zupełnie nam niezna
ne, a wykonane przez p. Vlassaka. 

Całość działu dydaktyczno-naukowe-
go uzupełniają motywy dekoracyjne, wy
konane przez polskich artystów, a służą
ce do inscenizacji zarówno już wyświe
tlanych filmów, jak i znajdujących się do
piero w stanie realizacji. Oprócz dekora-
cyj malarskich znajdują się tu również 
modele gipsowe. 
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Pięciobdi lekkoatletyczny pań 
o mistrzostwo Polski w Łodzi. 

(C-S) W niedzielę, dnfa 25 września 
b. o godzinie 10-ej rano, odbędzie się 

<|a boisku D.O.K. Nr. IV. — pięciobój lek
koatletyczny pań o mistrzostwo Polski, 
Przy współudziale zawodniczek pięcfobo-
Jo międzynarodowego z mistrzynią świa-
* P. Konopacka na czele. 
| Jednocześnie odbędzie sfę pięciobój 
lekkoatletyczny pań o mistrzostwo Okrę-

Łódzikiego. w którym wezmą udz"ał 
zawodniczki z klubów: ŁKS., „SokóT, 
«KTuschcender" i MKS. Większość za
wodniczek, które wezmą udział w powyż 
9zym pięcioboju, ćw"czy się obecnie w Po 
znaniu na Kursie Olimpijskim.. 

Organizacja pięcioboju spoczywa' w rę 
•ach Łódzkiego Okręgowego Związku 
Lekkoatletycznego. 

• • • 
(C-S) W dniu 18 września r. b. w Po

znaniu, odbył się mecz lekkoatletyczny 
pomiędzy Kursem przedolimpijskim — a 
^prezentacją miasta Poznania 68:50. 

Poszczególne techniczne wyniki po-

Ruch sportowy w powiecie. 
Rozdanie nagród. 

(C-S) Staraniem Łódzkiego Powiato-
Jego Komitetu W. F. f P. W. odbyły się 
<*iia 18 września r. b. w Zgierzu na bo
isku Zgierskiego T-wa Gimnastycznego— 
zawody powyższych miast. Zawody te 
'Wypadły imponująco. Kluby i stowarzy
szenia powyższych miast zgłosiły do po
szczególnych komkurencyj przeszło 150 
zawodników. 'Zawodom pnzyglądało się 
* wieJkiem zainteresowaniem przeszło 
1500 ludzi. Organizacja słaba. 

Wyniki techniczne słabe. "Rzut dy
dkiem: 1) Gierłowskf Henryk 2822 rrrtr. 
(Sokół' Konstantynów), 2) Michalak F.: 
•tzut oszczepem: 1) Dudka 31.96 m. (Sokół 
Zgierz), 2) Podczaski; rzut granatem: 1) 
Oerłowskf H. 48.16, 2) Dudka. 

Biegi torowe z powodu zbyt mokrego 
terenu nie odbyły się. Skoki wzwyż: l) 
Lubnau 143 (gimn. Zgierz), 2) Oielert; w 
d*l —• 1) Gierfowskl H. 575, 2) Hempiń-
*k i ; walka na bagnety o mistrzostwo mfa 
8ta Zgierza — 1) Skupi ński Michaił (Gimn. 
Zgierz), 2) Rymar Stanisław (Strz. Kon-
*tantynóV). 
P ^Doroczny bieg uliczny o nagrodę wę

drowną Magistratu miasta Zgierza. Star
towało 14-tu zawodników, do mety przy
było 7-miu: 1) Marczak 15.30 (Zjednocz. 
Mł. Polska Orlę) przed Szamsowiczem, 
Wolfem 15.30 (Makkabj Zgierz) i Piotrów 
skini 15.47 (Sokół. Zgierz). 

Panie: Skok wzwyż 1) Solkowska Jó
zefa 125 mm. (gimn. Zgierz), 2) Kordów-
na 125 cm.; skok w dal — 1) Solkowska 
372 cm., 2) Błaszozyńska; pchnięcie kulą 
1) Solkowska 845 cm., 2) Bąrzelska He
lena 814 cm. (obie z gfmn. Zgierz). 

Po zawodach lekkoatletycznych od
był się mecz piłki nożnej między Teprez. 
m. Zgierza i Konstantynowa z wynikiem 
2:2. przyozem Konstantynów zeszedł 15 
minut przed końcem z boiska, z powodu 
nieporozumienia z sędzią. 

Następnie zostały rozdane cenne na
grody w postaci rękawic bokserskich 
kompletów szermierczych i strzeleckich 
i inwentarza lekkoatletycznego jak: dy
ski, oszczepy, kule i t. d. Niezależnie od 
nagród każdy z zawodników zdobywszy 
pierwsze trzy miejsca, otrzymał piękne 
dyplomy. . » 

Pertraktacje Ligi z 
Zakaz rozgrywania 

(C-S) Zgoda upragniona przez wszy
stkie kluby w Polsce, pomiędzy PZPN i 
Ligą została zawarta. Zdawało się, że 
Wszystko już jest w porządku; wydano 
tiawet zezwolenie na rozgrywanie zawo
dów z „Cracoyią". Szereg klubów za
darło już umowy na rozgrywanie me
czów z tą drużyną. 
L Tymczasem jak grom z nieba spadła 
Wiadomość, że Komisja porozumiewaw
cza wyłoniona na podstawie walnego 
zgromadź. Ligi przekroczyła kompeten
cję i zawarła umowę porozumiewawczą, 
Sprzeczną z intencją walnego zgromadzę 
nia PLPN. Mianowicie uznała za właści
we „Cfacóvie" wprowadzić do Ligi. bez 
Względu na stan jej w rozgrywkach o mi
strzostwo PZPN, natomiast mistrz lig 
okręgowych zmuszony będzie, rozgry-
iWać zawody decydujące z mistrzem 
PZPN t. j . „Cracoyią" a wrazie gdyby 
nim „Cracoyią" nie była z drużyną sto
jącą na drugiem miejscu w mistrzostwie. 
Fakt ten jest wyraźnem pokrzywdzeniem 

P.Z.P.N. zerwane. 
meczów z „Cracoyią". 

klubów zaliczonych do lig okręgowych, 
które razem ż extra klasą tworzyły P. L. 
P. N. 

Obecnie dowiadujemy się, że na ostat-
niem posiedzeniu Zarządu Głównego P. 
L. N. P. stwierdzono, lż komisja niewła
ściwie spisała protokół porozumienia, 
wobec czego zerwano porozumienie, wy
łaniając nową Komisję do zbadania tej 
sprawy. 

Równocześnie stwierdzono, iż mimo 
obowiązującego podporządkowania się 
,.Cracovi" do wsze!k rch spraw wynika
jących z protokółu porozumienia, „Craco 
v 'a" tego nie czvni!a, a najlepszym do
wodem jest fakt rozegrania meczu „Cra-
coya" — „Ruch* w czasie zawodów 
„ V . -Ja" — TKS — wobec czego po 
i -twierdzeniu zlej wol i „Gracovi", wyda
no zakaz rozgrywania zawodów klubom 
należącym do Ligi z „Cracoyią". Zakaz 
ten obowiązywać będzie aż do odwoła
nia. 

Tennisowe mistrzostwa Ameryki. 
Lacoste mistrzem. 

Po rozegranym przed tygodniem tur
nieju o puhar, Davis'a, który po ciężkiej 
[Walce przypadł Francji, Amerykanie ze 
, ściśniętęm sercem musieli patrzeć, jak 
Ich długoletni mistrz Tildem, który do te-
fco cz^su dzierżył berło króla białego 
sportu musiał, schylić po raz czwarty 
czoło przed : przedstawicielem Francji 
Lacortem. 

Sensacją była porażka tegorocznego 
mistrza świata Cpcheta, który jak zwy
kle wykazał, że jest pierwszorzędnym 

graczem, lecz grzeszny brakiem stałej 
formy. Pogromca jego amerykanka Hen-
nessy nie jest graczem, któryby mógł 
Przypuszczać, że pokona mistrza, lecz 
trafił na słaby dzień Cocheta i wygrał po 
ciężkiej walce: mimo to zwycięstwo. nie 

doszedł do finału i uległ znanemu w Euro 
pie Hunterowi, którego z kolei zwycię
żył znajdujący się u szczytu formy Ti l -
den, zapewniając sobie w ten sposób doj
ście do finału. 

Tilden chciał się wszelkiemi sposobami 
zrewanżować wobec Lacosta za porażkę 
poniesioną w rozgrywkach o puhar Da-
vis'a, lecz nie mógł sprostać precyzyjnej 
grze Lacoste'a, który grał genjalnie, z 
precyzją doskonałej maszyny i zasypy
wał Tildena gradem piłek nie do wzięcia. 
Jak ciężka była walka świadczy wynik 
11 — 9, 6 - - 3, 11 — 9 dla Lacoste'a. Mi
strzostwo Ameryki po raz drugi przeszło 
w ręce Francji, przedstawicielki starego 
świata. 

jotwu. -

Mistrz Ligi okręgowej Ł. T. S. G., 
przystępuje do zawodów o mistrzostwo Polski. 

wyższego meczu były następujące: bieg 
60 mtr. — Gędziorowska 82, 2) Kaspnza-
kówtna. bieg 100 mtr. — Gędziorowska 
13.1 ( rekoirdl), 2) Kasprzakówna, bieg 
200 mtr. — 1) Czajkowska 28.7 (rekord!), 
2) Woynarowska, bieg 1000 mtr. — l ) 
WieczOTkiewtezówna 3:32.8, 2) Prymo-
wiczowina, bfeg 80 mtr. z płotkami — 1) 
Schabińska 152. 2) Jabłczyńska. Sztafe-
la 4x175 mtr. 1) Kurs Olinupijiskt (Breje-
równa, Schabińskai, Woynarowska i Gę-
dzitrowska) 40.6 (Rekord!); Sztafeta 4X 
200 mtr. — 1) Tepr. Poznania 2:04,6 Kurs 
Ofliimp. w czasfe 1:59,5, zdyskwalifikowa
ny. Skok w dal — 1) Konopacka 488.5 
(rekord!!) 2) Jabłczyńska 476; Skok w 
zwyż — 1) Czajkowska 130, 2) Frydry-
chówna 125. Po za konkursem Frydry-
chówna 135. zaś Helena Konopacka 141 
(rekord!!); Pchniecie kufla — l ) Konopa
cka 9.57, 2) Koblelska 7.91; rzut dyskiem 
1) Konopacka 36.83, 2) Koblelska 27.95; 
rzut oszczepem 1) Lenżanka 29.23, 2) Pry 
mowiczówna 26.78. 

(C-S) Według ostatniego zarządzenia 
PLPN w terminie do dnia jutrzejszego 
zarządy lig okręgowych winny podać 
kluby, które uzyskały tytuły mistrzów. 

W okręgu łódzkim tytuł mistrza zdo
była drużyna ŁTSG, osiągając równą 
ilość punktów z ŁKS, lecz lepszym sto-

Miasto niemieckie w 
Przed olimpjadą 

Jaką wagę przywiązują Niemcy do 
wystąpienia na Igrzyskach IX Olfmpjady 
w Amsterdamie i z jaką starannością 
przygotowują się do tego wystąpienia — 
przekonać sie można między innemi z 
dioblazgowośoi planu przygotowań olim

pijskich 
i z szeregu doskonałych pomysłów, w ja
kie ten plan obfituje. Dla przykładu mo
żemy przytoczyć fakt następujący. 

Znaną jest okoliczność, iż dla zawod
nika startującego w stadjonie niezmier
nie ważnym jest odruchowy kontakt z 
publicznością, poczucie, że na trybunach 
jeśl' już nie cała masa widzów — to przy-

sunkiem bramek, ŁTSG rozegrał już w 
następną niedzielę zawody o tytuł mi
strza Polski i wejście do ligi państwowej. 
Najprawdopodobniej na pierwszy ogień 
ŁTSG wylosuje z K. S. „Podgórze" Kra
ków. 

stolicy Niderlandów. 
w Amsterdamie. 
najmniej jakaś mniejsza grupa 

pragnie jego zwycięstwa. 
Ten psychologiczny moment pragną 
Niemcy wyzyskać na igrzyskach amster
damskich i w tym celu już obecnie podję
li starania, aby w stadjonie i w mieście 
otoczyć swych zawodników niejako czę
ścią swej ojczyzny. Mianowicie Niemcy 
dążą do tego, aby wszyscy Niemcy przy
bywający na czas igrzysk do Amsterda
mu zamieszkali w dzielnicy, w której ec-
staną zakwaterowan' zawodnicy niemiec
cy, zaś w stadionie niemiecka publiczność 
koncentrowałaby się też w przeznaczonej 
dla niei zgóry części trybun. 

GIEŁDA. 
NOTOWANIA ZŁOTEGO POLSKIEGO 

ZAGRANICA. 
Londyn za 1 funt szterl. 43.50. Za 100 

złotych: Zurych 58. Berlin wypłaty tele
graficzne na Warszawę 46.80 — 47, na 
Katowice 46.875 — 47.075, na Poznań 
46.825—-17.025. Gdańsk 57.61—57.75. wy
płaty telegraficzne na Warszawę 57.54— 
57.69, Wiedeń czeki 79.08 — 79.36. 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Londyn. Notowania końcowe: N. 

York 4.86.38, Holandja 12.13 27/32, Fran
cja 124.02, Belgja 34.93 1/4, Włochy 83.30 
Niemcy" 20.43, Szwajcarja 25.22 3'4. Danja 
18.17 1/4, Szwecja 18.07 3/4, Norwegia 
18.42, Helsingfors 193, P-aga 164.12, Wie 
dcń 34.52, Warszawa 43 50. 

Paryż. Londyn 124.02, N. York 25.48 
i pół,'Szwajcarja 491.75. 

Gdańsk. Notowania w guldenach gdań 
skich: 100 złotych 57.61 — 57.75, 100 do
larów 514.90 — 516.25, czek na Londyn 
25.08 1/4, telegraficzne wypłaty na War
szawę 57.54 — 57.69. 

Zurych. Paryż 20.33 1/4, Londw 25 22 
i 7/8, N. York 5.18 9/16. Berlin 123.47 i pół, 
Wiedeń 73.10 3/4, Warszawa 58.—, Buka
reszt 3.21. 

Nowy York. Dewizy. Londyn za 1 funt 
szterl. 4.86 1 pół, za 100 jednostek mone
tarnych: Paryż 3.92 3/8. 

BAWEŁNA. 
Nowy York, 20 września. Dowóz do 

portów Atlantyku 1 Golfu 77.000, we
wnątrz kraju 11.000, wywóz na konty
nent 2.000. Loco 20.59, wrzesień 19.97, 
październik 20.05 — 07, listopad 20.23, 
grudzień 20.42 — 45, styczeń 20.39 — 45, 
marzec 20.63 — 72, maj 20.89 — 92, lipiec 
20.76. 

Nowy Orlean, 20 września. Loco 20.90, 
Październik 20.06 — 14, grudzień 20.35 
— 46, styczeń 20.37 — 43, marzec 20.65, 
maj 20.73 — 75, lipiec 20.62. 

Llyerpool, 20 września. Havas. No
towania początkowe: Październik 10.91, 
styczeń 11.03, marzec 11.07, maj 11.20. 
Notowania końcowe: październik 10.82, 
styczeń 10.93, marzec 10.98, maj 11.01. 

Waluty, dewizy i złoto na 
wczorajszej giełdzie 

warszawskiej. 
Na zebraniu walutowem mocniejszą ten 

dencję miał Londyn, słabsza zaś Zurych i 
Wiedeń. Drobne tranzakcje niekwalifikują-
ce się do notowań zrobiono Holandja po 
358,52. Orientacyjny kuns Belgja wynosi— 
124,60, zaś Włoch 48,78. Zapotrzebowanie 
na dewizy było znacznie mniejsze, zostało 
całkowicie pokryte przez Bank Polski, któ 
r y płacił nadal utrzymane kursy zaś w pry 
warnych obrotach płacono za\dolary 8,91 
pięć ósmych. Złotem w dalszym ciągu tran 
zakcji nie dokonują żadnych, zadano 4,72. 
chciano płacić 4,70 trzy czwarte. Oblicze
niowy kurs 100 złotych w złocie określo
ny został na 172.30. 

MAŁE ZAINTERESOWANIE PAPIERA* 
MI PROCENTOWEMI. 

Papiery państwowe przy obrotach ogra 
niczonych były utrzymane, zaś listami za-
stawneml zainteresowanie średnie przy 
tendencji mniej więcej utrzymanej, a drób 
nc tranzakcje nie kwalifikujące sie do noto
wań zrobiono 4 i pół proc. w drobnych od 
omkach po 60, zaś za grubsze odcinki za-
płaeonoby znacznie mniej. Na rynku obli
gacji panuje w dalszym clagu cisza przy mi 
nimalnym zainteresowaniu, publiczność 
czeka na nową waloryzację, przeprowa
dzoną przez rząd łącznie z magj^tratem. 

BEZCZYNNOŚĆ NA RYNKU 
AKCYJNYM. 

Na rynku akcyjnym w dalszym ciągu 
odczuwa się zastój zarówno w obrotach 
prywatnych, jak I na samej giełdzie panu
je bezczynność, przy tendencji słabszej, 
przedewszysrkiem zaś dla papierów, któ-
remf nie interesuje się zupelmie zagranica. 

Z grupy bankowej zanotowano po raz 
pierwszy Bank Przemysłowy Lwowski, 
przewalutowany po kursie wyższym od no 
minału, przyczem 500 sztuk markowych 
tworzy jedną akcję złotową- nominalnej 
wartość* zl 100. Pozostałe 'przy obrotach 
ograniczonych były mniej więcej utrzyma 
ne. 

Dziewiąty doroczny walny Zjazd pocztowców 
W nadchodzącą niedziele, dnia 25 b. m. 

w sali Tow. Higienicznego przy ul. Karo
wej w Warszawie rozpocznie swe obrady 
wałny Kongres delegatów kół miejsco
wych Związku Pracowników Poczt, Tele
grafów I Tdeforfów Rzeczypospolitej Pol 
skiej. 

Na kongres zostaną zaproszeni: mini
ster Poczt 1 Telegrafów, wszyscy mini-
stirowfe z wicepremierem BarMem na cze
le wiceminister i dyrektor departamentu w 
Min. Poczt i Tel.. prezesi wszystkich dy
rekcji poczt • telegr., wszystkie kluby sej
mowe, redakcje pism warszawskich, dy
rektorowie urzędów pocztowych Warsza 
wa I, Warszawa 2, Warszawa-Telegraf-
Telefony, wreszcie pokrewne Związki. 

W sobotę, dnia 24 b. m. i w nfedziele, 
dnia 25 b. m. na dworcach kolejowych w 
Warszawie zorganizowane beda dyżuTy 
celem powitania przybywających delega
tów i przydzielenia łm kwater. 

Kongres rozpatrzy cały szereg spraw, 
dotyczących wewnętrznej organizacji Zw. 
z których ważniejsze są przedłużenie ka-
dencii Zarządu Głównego i Zarządów Or 

kręgowych na 2 lata, zorganizowanie cen
tralnej kasy pogrzebowej, zorganizowa
nie banku .pocztowego upoważnienie do na 
bycia na własność Związku Nieruchomo
ści w Warszawie i we Lwowie. 

Po za tern Kongres omówi sorawę zor
ganizowania naczelnego i okręgowych ko 
mitetów wyborczych do Sejmu i Senatu o-
raz sprawy pragmatyki służbowei i naleź\ 
toścl ubocznych. 

Kongres trwać będzie dwa lub trzy dni. 

NA GIEŁDZIE ZBOŻOWEJ BEZ 
ZMIANY. 

Warszawa, 21 września., Tranzakcje 
na Giełdzie Zbożowo-Towarowej za 100 
kg. fr. stacja załadowania, w nawiasach 
fr. Warszawa. Pszenica pomorska (52.00) 
żyto kongresowe 3960 — 39.75, — kon
gresowe (41.00 — 4L25), jęczmień na ka
sze (40.00), owies pomorski 34.00, obroty 
średnie. Usposobienie bez zmiany, spo
kojne. 
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Dokąd pójdziemy wieczorem? 
Wystawa 
malarstwa 
rzeźby 
trafiki. 

Czytelnia 
audycje 

Radiofoniczne 

(Park im 

Sienkie
wicza.) 

Otwarta 
od godz. 

10 rano 
do 23 w 

BIBLJOTEKA RADY PEDAGOGICZNEJ. 
Państwowa Centralna Biblioteka Pedagog'.' 

na, ul. Andrzeja Nr. 7 (front f-sze piętro) otwar
ła codziennie od godz. 6 do 9 wlecz., w niedziel* 
ad 9 rano do 4 po południu. 
HUZEUM MIEJSKIE (Piotrkowska 91). Dzlałys 

etnograflczno - histoiyczny ! przyrodniczy* 
Otwarte codziennie od 10 do 14 I 16 do 19. 

*OLSKA Y. M. C. A. (Piotrkowska 89). Czytelnia 
pism I biblioteka otwarta codziennie od 4 do 
9-el wieczór. 

TOWARZYSTWO „WIEDZA", ul. Piotrkowska 
Nr. 103. Czytelnia pism dostępna dla wszyst
kich od godz. 5 do 8 codziennie. 

Wieiski Kinematograf Oświatowy — i 
N ę d z n i c y 

Początek przedstawień o Kodz. 5. 7 I 9 wlecz. 

„Apollo" — 1) Mecz bokserski Dempsey-
Tunney. 2) Biały bohater 

„Casino" -— Braterstwo k r w i 
Pocz. przedstawień o g. 4.30, 6.10 8 I 10 wlecz. 

„Czary" — Sieroty w pustyni. 
Początek o g. 3.30 w sobotę I niedziele o 12.30 

„Corso" — Śmierć bladym twarzom 
Pierwszy seans 4-ta, ostatn! 9.30. 

„Dom ludowy" Gdy zgaśnie światło oczu 
Początek przedstawień o godz. 5 I pól po pol. 

Grand-Kino — Mira*. 
Wys ter>v arfystyczno-kabaretówe 

.Imperial" - W życiu każdej kobiety 
„Luna" - „Kochaj mnie, a świat będzie 

moim" 
Początek seansów: 4-t. , 6-ta, 8-ma, 10-fa. 

„Nowości" — Dolary 
.Odeon" - Białe noce 
„Splendłd". — „Manewry cetarskie." 
„Resursa" -—„Wynajęta żona" 

Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 I 9 wlecz. 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych 
.Hrabianka na Rivierze" 

Pocz. przedrtawleń o g. 5.30. 7.15 1 9 wlecz. 

TEATR MIEJSKI. 
Dziś, środa, występ znakomitego artysty Jul

iusza Osterwy, w przepysznie wystawionym po
emacie dramatycznym CaWerona-SIowackiego — 
..Książe Niezłomny". Ceny od 75 groszy do 7 z(. 
Początek o godz. 8 m. 30, koniec o 11 m. 45. 

Jutro, czwartek, drugie w sezonie przedsta
wienie po cenach popularnych („najtańszych"". 
Dana będzie po raz ostatni przed zejściem z afi

sza wesoła komedja w 4 aktach „W rajskim ogro 
cizie" z Stefanją Jarkowską, Dunajewską i Krot-
kem. 

TEATR POPULARNY. 
Środa, czwartek i piątek, ostatnie trzy przed 

stawienia wesołej komedji „Mąż z grzeczności" 
t Romanem Urbańskim w roli tytułowej. 

W sobotę premiera zabawnej krotochwili w 
3-oh aktach osnutej na tle wyborów do rady miej 
sklej p. t. „Teść". Od dziś kasa w teatrze rozpo
czyna sprzedaż biletów na premierę. Dla wy
gody publiczności, poczynając od dnia jutrzej

szego czynna będzie codziennie druga kasa w 
kwiaciarni B-ci Dymkowskich na Placu Kościel
nym Nr. 4, od godz. 1 po pot. do 7 wieczorem 
bez przerwy. W niedziele i święta od 9-el rano 
do 2-ej po południu. 

NOCNE DYŻURY APTEK. 
Dziś dyżurują apteki: M. Lipca (Piotr

kowska 193), E. Millera (Piotrkowska 46) 
W. Groszkowskiego (Konstantynowska 
nr. 15), K. Gaertnera (Cegielniana 64). rl 
Niewiarowskiego (Aleksandrowska 37* 
S. Jankielewicza (Stary Rynek 9). 

W północnej Szkocji rozpoczęły się fu* j«>M»nne polowania na Jelenie. Na ilustracji widzimy rzadkie zdjęcie 
ściganego przez psy jelenia u i ijącego ujść swoim prześladowcom wpław przez rzekę. 

Radjo-kącik 
PROGRAM WARSZAWSKIEJ STACJI 

NADAWCZEJ. 
Środa. 21-go września. 
Warszawa, 1111 m. — 12.00 1 15.00 Komuni

katy; 16.30 Program dla dzieci, wypełn* p .Wanda 
Tatarkicwiczówn^ (skrzynka pocztowa) ;17.00 Ko 
munJkaty. nad program; 17.15 Koncert papohłdnlo 
wy. Wykonawcy: Orkiestra P. R. pod dyr. Jana 
Dworakowskiego oraz Wincenty Rapacki (śpiew) 
I Stan. Nawrocki (akomp.); 18.35 Komunikaty P. 
A. T.; 18.50 „Skrzynka pocztowa, koresponden
cję bieżącą omówi dr. Marjan Stępowskl; 19.15 
Rozmaitości, wypowie p. Ludwik Lawińskl. Ko
munikat Tow. Zachęty Hod. Koni; 19.35 Odczyt 
p. t. „Stan obecny I widoki rozwoju mleczarstwa 
w Polsce", wygjpsi Inż. Tadeusz Fijałkowski 
(Dział „Rolnictwo"); 20.00 Komunikat rolniczy; 
20.30 Koncert wieczorny. Transmisja z Krakowa. 
W przerwie koncertu biuletyn „Messager Pok-
nals" w Języku francuskim; 22.00 Komunikaty 

Przychodnia 5ALUS" 
L E C Z N I C A l e k a r z y specja l is tów 
i g a b i n e t l e k a r s k o dentys tyczny 

G ł ó w n a 4 1 , t e ł . 46-65. 
Przyjmuje chorych w chorobach 
wszystkich specjalności. Zabiegi i 
operacje. Szczepienia: ospy I prze
ciw szkarlatynie. Analizy1 (moczu, 
kału. krwi, plwocin etc). Zdjęcia 1 
naświetlania rentgenowskie. Kąpiele 

świetlne. 
Zęby sztuczne, korony, mostki złote 

i platynowe. 
Przychodnia czynna do 9 r. do 6 w. 
W niedzielę do 2 po pot. Pomoc 

nocna. 

Dr. metL Dr . PRYBULSKI Rożaner 
powrócił 

choroby skórne 
włosów w e n e 
ryczne i moczo-

p łc iowe . 
(Leczenie światłem 
Lampa kwarcowa) 
promieniami Roent
gena od 9—2 i od 
4—8. 4—5 dla pań 
oddz. poczekalnia. 
Z a w a d z k a f r . 1 . 

powrócił. 
Cboroby skór
ne, weneryczne 

moczoplc iowe 
Leczen ie sztacz 
nem słońcem 

g ó r s k i e m . 
NARUTOWICZA 9 
(Dzielna) tel. 28-98 
Przyjmuje od 8-10 

i od 5—8. 
Dla pań oddzielna 

poczekalnia. 

Choroby skórne ' 
weneryczne. 

Przyjmuje od god* 
1—2 I 4—8 i 

Sienk iewicza $> 
róg Nawrot 9 

Dla niezamożny^ 
Ceny lecznic. 

Syn cadyka z Góry Kalwarii w Nordeney. 
Policja pilnuje go w czasie kąpieli. 

Do miejscowości Nordeney nad morzem 
Niemieckiem zjechał oryginalny gość. któ
ry egzotycznym strojem wzbudzał podziw 
mieszkańców. Gość ten zameldował1 sfę 

B L U S Z C Z . 
38 numer „Bluszczu" daje na wstępie 

ciekawe rozważania d-ra H. Naglerowej o 
roli optnjl w społeczeństwie powojennem, 
nawiązane do zamieszczonego w .poprzed
nim numerze artykułu „O pobłażliwości". 
Dalej następuje wywiad z p. Ballly, organi 
zatorką Tow. Przyjaciół Polsk'. która o-
statnro przybyła z wycieczka francuską do 
Warszawy. W artykule ..Z pod Giewontu" 
M. H. Szpyrkówna w zwykły sob'e cięty 
f wnikliwy sposób charakteryzuje środowi 
sko letników w Zakopanem. Dział beletry 
styczny,przynosi pierwszy debiut młodej 
wybitnie utalentowanej autorki S. Borow
skiej nowelę p. t. „Katarzyna od Gęsi" o-
raz powieść W. Młłaszewsklej „Kaczęta". 
Bogaty'1 urozmaicony ten numer uzupeł
niają jeszcze wywiad z Annie Besamfj o ko 
biecie hinduskiej, szereg aktualnych facho
wych artykułów gospodarczych, świetną 
rcwję mód i materiałów na sezon zimowy 
oraz wyczerpujące sprawozdanie > z ksią
żek i teatrów. Dział poezji przynosi ury
wek z dramatu Calderona „Życie jest 
snem", w mistrzowskim przekładzie B. 
Zan-. 

jako obywatel polski, syn cadyka cudo
twórcy z Góry Kalwarii. 

Syn' cadyka, poważny „rebe" chodził 
w Nordeney w pięknej Psiej czapie, nowej 
jedwabnej kapocie 1 białych pończochach. 
Fryzowana broda 1 pięknie zakręcone loki 
harmonizowały z całością postać5. 

Pożywienie dla niezwykłego gościa 
sprowadzała codziennie samolotem 

z Berlina. Drugą bolączką, na która skarży 
się spadkobierca majątku i godności słyn
nego cadyka — to brak zacisznego miej
sca do kąpielą morskich. Wszystkie piaże 

zajęte są przez kobiety, 
a więc dla rebego niedostępne. 

Burmistrz zrozumiał położenie kura
cjusza, i zezwolił mu na kąpiel w tych go*-
dżinach, w których przebywanie w morza 
jest poHcyjnie wzbronione. Codziennie o 
zmroku dwaj funkcjonariusze zarządu pla
ży odprowadzają niezwykłego gościa do 
wody i stróżują, aby żadna kobieta nfe nie
pokoiła kuracji rebego. 

Ponieważ w czasie.kąpieli w okolicy 
plaży krążyło kitka młodych kobiet, zarżą 
dzono wystawienie na czas kąpieli rebego 
specjalnego posterunku poHcii nad morzem 

Syn cadyka nie może sie wiec uskarżać 
na* brak względów. 

LECZN BCA 
lekarzy specjalistów 1 gabinet dentystyczny 

przy Górnym Rynku. 
Piotrkowska 294 , tel, 22-89 
przy pnystanku iram. pabianickich) 
przymuje chorych w chorobach wszyst 
kich specjalności, od g. 10 rano do 6-ej 
po pot. Szczepienie ospy,analizy (mo
czu, kału, krwi, plwocin etc.) operacie 

opatrunki. 
Porada 3 złote. 

:-: :-; Wizyty na mieście. :-: :-: 
Zabiegi i operacje od umowy. Kąpiele 
świetlne. Naświetlania lampą kwarco
wą. Roentgen. Zeby sztuczne, korony 

złote, platynowe i mostki 
| W niedziele i święta do godz. 2 po pot. 

fi. 
Dr . Dr . m e d . t 

2 pokoje z kuchnią 
poszukuję. 

O f e r t y proszę sk ładać w admi

n is t rac j i p isma p o d „R. R.» — 

Cegie ln iana 43 
— t e l . 41-32. — 
Specjalista chorób 
skórnych, wenery
cznych i moczo-
ptciowych. Lecze
nie sz t . s łońcem 

w y ż y n o w e t n . 
Przyjmuje od godi. 

8—10 1 5—8 

P. BRAUN 
Południowa 23 

Specjalista 
Chorób s k ó r-
n y ch, w e n e 
rycznych i mo-
czopłc iowych. 
Leczenia światłem 
Lampa kwarcowa) 
Przyjmuje 9 do 11 
I od 5—8 wiecz. 

Ł ó ż k a 
metalowe, mai*; 
race druciane 1 

wyścielane w* 1 

kt diieelone. 
my walki Na ! Ao 
godnie j 1 n»" 
tanieli wsk>0 
dsle ffabryeł-

n y m 
„Dobropol 
P i o t r k o w s k » 
7» w podwóriO 1 

Choroby skórne,we 
neryczne i płciowe 

Konstantynowska 12 
T e l . 55—52. 

przyjmuje od g. 9 
—1 1 od 6—8. dla 

pan od 4—5. 
Dla niezamożnych 

ceny lecinlcze 

D r . m e d . 

EIIEIli 
p O W r O C I f . n i a . _ Poucrajł] 

gtnehota ulec*aU» 

Dr. 

\II PU 
J U L LL Szkolna 12. 
Choroby, włosów, 
skórne, wenerycz
ne i moczoplciowe, 
leczenie prom. Roe
ntgena i l a m p ą 

kwarcową. 
Przyjmuje od 6 — 9 

wiecz. 

K i l ińsk iego 14B 
przy Głównej 

choroby w e n t -
ryozne, skórne 
i d róg mocno -
w y e h p rzyj mu j e 
od goda. 12— 1Vi 
od godz »Vt— 8 Vi. 

Dr. 

Fenomenalny * t 
nalaiek „Eufofll* 
zademonstrowany, 

specjalistom. S»* 
ie. w domu w»£ 

ezycie i przytępi* 
nego słucha, « l U 'f r f 

i cieknięcia z usz^ 
Liczne podzięko*' 

" t 
V broszura, w y s y 

[fr. 223. 

i HiHii 

i I Olazer 
Powrócił 

Zachodnia 57 . 
(Cegielniana 19) 

Choroby skórne 
i w e n e r y c z n e . 

Leczenie l a m p ą 
k w a r c o w ą . 

Przylmuje od godz. 
od 4 —9 

Dla pań od 4 — 5 8 0 

Oddzielna pocie-
kalnia, tel. 37-70 

51 Główna 51 
LECZENIE 

i plombowanie zę
bów. 

ZĘBY sztuczne na 
podniebieniu i bez 
podniebienia. Ko
rony złote i piaty, 
nowe. Mostki złote 

Sp ła ty 
częściowe. 

powrócił 
Zielona 6. 

TEL. 45-49. 
Choroby skórne i 

weneryczne. 
^rzyjmuje od 8 do 
9.30. 12-2 1 od 7-8 

bezpłatnie na t*&r 

nie „Eufonja" LW 
ki koło FCrakoT""* 487* 

Obuwie trwałe bi'1 

Uzna, manufakt? 
ra swetry dam»l|''| 
palta na raty tafl"l 
„Kredyt" uL Nawr* 
nr. 15 I p. J 
Stenografii biuW 

we|. parłam*"! 
tarnej (lektura) «j1 
cza listownie, sil" 
ko, najdoskonalsi 
Instytut Stenog**, 
łiezny —Warsza*** 
Krncza 26 Ząd»f 
cie prospektów. ^ 

meble sypiał"'! 
na słoniową ko' 

i 
rf 

D 
kredens poko|o*J[ 
garderoby, 
łóika sprzedaje , 
stolarnia Lubel»*l 
6 przy NapiórkoJI 
skisgo 5'*[ 

Wypl 
zalegiec 

mieszl 
nastąpi w d 

dziernika I 
(Od wlasnei 

Warszawa. 22. 
f̂ a przypada ten 

z pierwszy* 
dodatku n 

Druga rata wy 
frudnia. W związl 
*ać plotki o rych 
^ l i c z y c h . Pogłi 
^adnione. 

Lot ślizgów 
N. 

rozpocznie 
Warszawa, 22. 

ty rozpoczną w n 
{•ja r. b. raki z Wa 
*u na ślizgowcu ., 

8 procenta 
dla g 

(Od własne 

Katowice, 22. 9. 
Wtrażowo-po jedna 
wyaszyć zarobki 
feiem 16 wrześnk 

Niezwy 
Kiepury 

Z Wiednia dor 
Wczorajsze i 

ta" w państwow 
było nowym 

niezwykłym su 
który śpiewał g 
iego była Jeritza, 
Wojorskiej Metroi 
woływany dwuki 

na ot 
niezależnie od te: 
był wywoływana 
Dzisiejsza kryty i 
jednogłośnie, że 

niebyw 
i"że poczynił on 
znaczne postępy. 

Cena prenumeraty: 
W Łodzi miesięcznie — — — — 
Dla robotników . ««»• '_«•>' .«•• •—«• 
Na prowincji . •> • > f . • 
Zagranice . « * • . - « » ' « • * « • 

ML m WmT I Jiirjir tMzIi" Wm zł. 7.11 
Odnszenle do dom* 40 gr. 

«t 2.60 
. 2.20 

. «X90 

Ceny ogłoszeń: 
Pr*«d toluttjm i « UkłeU 30 groszy za wiersz milimetrowy 1-Iamowy (atrona 4 tamy) 
Za tekstem . . 25 . • -
Nekrologi . • 25 . • • 
ECoaHurikały . . 25 . . » 
Zwyczajne . . . • 

4 
4 
4 

to 
Drobne W groszy, posaukiwaere pre*y S fr u wyraz — na}mnieł»«e ogioazeai. j BSSM 

zŁ oea bezrobotnych 50 groezy. 1 
Prenumeratę mozsa przerwać tyko l-#o t 15-go każdego miesiąca. 

Ogłoszenia Wrm zamlefscowych. choclalby posiadał*' 
cych Kije w Łodzi. • centrale gdzie tndiiei o 50 pre* 
drożej od cen miejscowych. 

Firmy zagraniczne o 100 procent drozc|. 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów 

administracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia bonorar 

aą u bezpłatne. 
Rękopisów tarówno użytych lak i odrzuconych re 

eta nie I W T I C I . 

Wydawnictwo: „Łódzkie Echo W i f K e M O S ^ Odbito w dxuWai T»if. D n ^ s k o - W ^ d a w i u c ^ J b * i « Łódzki' 
• U . 

Za fldlkrjr. i wydawnictwo odpo 
.Wtedy atew 1 

W t l 

Żona inżyi 
trucizny i wy! 

(Od Własn 
Warszawa, 22 

ftianych w Warj 
hi 

Jadąc wczoraj wi 
posprzeczała się 
Świat 

wyskoczyła 
rracąc jednooześj 
ło się, że przed-

butelei 
Ofiarę nieporozu 
wieziono do sz 
śmiercią. 


